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Sztandar wolności 
i demokracji.

Piękny miesiąc maj, który w roku 
tym po długiej i gniotącej zimie w 
pełni zasługuje na świetną reputację, 
którą zdobył sobie w ' meteorologji i

poezji i w uczuciach i wrażeniach 
ludzkich, zaznaczy się serdecznemi i 
peinemi treści manifestacjami -rzyja- 
źni polsko-rumuńskiej. Przyjaźń ta, 
jak to wszyscy odczuwamy, ma Heb- 
sze polityczne i uczuciowe znaczenie, 
wybiegające poza doraźny utylitaryzm 
politycznych i dyplomatycznych ra­
chub

Dzień io maja jest śvviętem narodo- 
Wem rumuńskiem. Dzień ten stanowi 
szczęśliwą datę, parokrotnie sprawdzo­
ną w dziejach rumuńskich, io maja 
iS66 przybył ks. Karol I, późniejszy 
król, założyciel dynastji obecnej, do 
Bukaresztu, io maja 1877 proklamo­
wała Rumunja pełną swoją niepodle­
głość. 10 maja 1881 zostało księstwo 
rumuńskie królestwem a książę Karol 
włożył koronę królewską na głowę. 
Obecny 10 maj jest świętem pełnego 
zjednoczenia ziem rumuńskich w je- 
dnem państwie.

Rozumiemy doskonale uczucia, 
które ożywiają dusze sprzymierzonego 
z nami narodu w tym momencie. R o ­
zumieją je na równi z nami członkowie 
tych narodów, które po wielkiej w oj­
nie światowej odzyskały lub uzupełni­
ły swoją niepodległość państwową i 
które wszystkie po koleji obchodziły 
W tym czasie święta swego państwowe­
go wskrzeszenia lub narodowego zje­
dnoczenia. Ze świąt tych, jak z po­
szczególnych akordów, składa się wiel­
ka i podniosła pieśń historyczna o u- 
Walnianiu się i wolności narodów, 
święto państwowe Rumunji jest więc 
świętem wolności.

Wiemy dobrze, jakiem echem w 
całej Europie demokratycznej odbijały 
się echa walki, którą wyzwalające się 
narody toczyły o swoją wolność poli­
tyczną i społeczną. Walka bowiem o 
Wolność narodów była jednem z naj­
szczytniejszych haseł demokracji, któ­
ra dlatego z takim entuzjazmem wi­
tała odradzanie się bezpaństwowych 
dotąd ludów. Wolność narodów i pra- 

, Wo ich do rozwoju stanowi jedno z 
haseł demokracji, a uzupełnia je rów­
norzędne z niem hasło postępu i roz­
woju społecznego w ramach poszcze­
gólnych państw i narodów. Ucisk, 
gniotący narody, utrzymywane w nie­
woli, miał charakter nietylko politycz­
ny, ale i społeczny. Najbardziej cier­
piały pod nim warstwy pracujące. Ich 
to kosztem przedewszystkiem wzbo­
gacali się i tuczyli zaborcy. Wolność 
narodów więc jest hasłem współ- 
hrzmiącem z hasłami wolności poli­
tycznej i sprawiedliwości społecznej.

Wielka święta wolności, obchodzo­
ne w tych czasach, pozwalają spojrzeć 
n-a drogę przebytą wśród wielkich nie- 
taz trudności, zmuszających nieraz do 
ęrążenia i chwilowego cofania się. 

Prawa postępu i demokracji przezwy- 
cRża jednak największe, zdawałoby się 
n*eraz, a w gruncie rzeczy chwilowe 
tylko przeszkody. Symbolem takiego 
zWycięstwa demokracji było dojście do 
^nadzy obecnego rządu rumuńskiego 
narodowej partji chłopskiej pod preze- 
Suty P- Juljusza Maniu. Rząd ten jest 
godnym wyrazicielem dziejowych dą- 
Zen’ których wyrazem są obecne ob-

Min. Kwiatkowski delegatem Rządu polskiego
na uroczystości dziesięciolecia Wielkiej Rumunji.

(.Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 13 maja. Dnia 20 b. na., 
t. j. za tydzień, odbędzie się w Aiba 
Julia w Rumunji, kulminacyjny punkt 
uroczystości, urządzonych z okazji 
ic-lecia zjednoczenia Rumunji. Na 
uroczystość tę, jako przedstawiciel 
Rządu polskiego, delegowany został 
Minister Kwiatkowski, który bezpośre 
dnio po otwarciu Wystawy poznań­

skiej' uda się do Bukaresztu.
Minister Kwiatkowski ma W  czasie 

swego pobytu w Rumunji podkreślić 
ważność interesów gospodarczych 
obu państw oraz konieczność ożywie­
nia wzajemnego importu i eksportu 
na wielkim szlaku handlowym Bałtyk- 
Morze Czarne.

Wielka katastrofa autobusowa pod Warszawą.
6 osób  odniosło ciężkie rany, 15 lże jsze.

(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 13 maja. Na szosie War- 
szawa-Otwock wydarzyła się wczoraj 
pod Wawrem wielka katastrofa auto­
busowa. W stronę Warszawy jechał 
autobus marki »Mercedes«, kursujący 
staie na tej linji. Szybkość autobusu 
wynosiła 60 km na godzinę. Wozem 
tym jechało 21 osób. W pewmym mo- 
moncie w kierownicy autobusu pękł 
bolec, łączący kierownicę z kołami. 
Szofer stracił panowanie nad maszyną 
i nie mógł zatrzymać samochodu. Po 
pewnej chwili autobus wjechał w rów • 
przydrożny, a następnie całym pędem 
uderzył w drzewo rosnące przy szo­
sie. Wiele osób odniosło ciężkie rany. 
Pomoc nastąpiła dość szybko dzięki 
temu, żc przejeżdżający motocyklem

przodownik policji sprowadził lekarzy 
i okolicznych mieszkańców. Samocho­
dy prywatne odwiozły rannych do 
szpitali warszawskich.

Jak się dowiadujemy w ostatniej 
chwili, 6 osób odniosło ciężkie, a 15 
lekkie rany.

*
Warszawa, 13 maja. Ministerstwo 

Robót Publicznych wydało rozporzą­
dzenie w sprawie komunikacji na szo­
sach. Szybkość jazdy autobusów okre­
ślona została na maximum 40 km na 
godzinę. Równocześnie utworzony bę­
dzie specjalny fundusz dla zakupienia 
motocykli dla kontrolujących ruch 
policjantów.

Przedłużenie terminu banicji Trockiego.
Były dyktator będzie pozbaw iony obyw atelstw a sow.
Berlin, 12 maja. (PAT.) Telegraphen 

Union donosi z Moskwy, że Politbiuro 
na wniosek Stalina uchwaliło przedłu­
żyć termin banicji dla Trockiego, u- 
pływający 1 czerwca b. r. O powyższej 
uchwale zawiadomiła Trockiego amba­
sada sowiecka w Angorze. Politbiuro 
uzasadnia swoją uchwałę tern, że Troc­

ki nie zmienił swego stanowiska wobec 
partji komunistycznej i rządu sowiec­
kiego. O ile zmiana taka nie nastąpi 
do stycznia 1930, to kierownictwo 
partji komunistycznej zdecydowane 
jest rozważyć plan pozbawienia Troc­
kiego obywatelstwa sowieckiego:

Dr. Hermes przybywa wkrótce do Warszawy.
Berlin, 12 maja. (PAT.) Bórsen-Ku- 

rier“  donosi, że przewodniczący dele­
gacji niemieckiej do rokowań handlo­
wych z Polską dr. Hermes przyjedzie 
w połowie następnego tygodnia w to­
warzystwie przedstawicieli Urzędu 
spraw zagranicznych, ministerstwa 
spraw wewnętrznych i koleji Rzeszy 
do Warszawy, gdzie już bawią przed­
stawiciele ministerstwa gospodarki 
Rzeszy i pruskiego Towarzystwa han­

dlu. Przyjazd dr. Hermesa do Warsza­
w y ma na celu rozbudowę wyników 
osiągniętych w czasie ostatniego po­
bytu.

Dziennik zaznacza, że byłoby rze­
czą przedwczesną oczekiwać od tych 
narad warszawskich definitywnego roz 
wiązania .sprawy technicznego w yko­
nania traktatu handlowego a to ze 
względu na skomplikowany charakter 
materji rokowań handlowych.

Przysposobienie wojskowe kobiet.
Zjazd w ojskow ej organ izacji kobiecej w W arszaw ie.
Warszawa, 13 maja. (AW.) Wczo­

raj odbył się tu walny zjazd organiza­
cji przysposobienia wojskowego ko­
biet dla obrony kraju, założonej w r. 
ub. i rozrastającej się bardzo szybko. 
Organizacja ta liczy dziś 28 kół lokal­
nych i j . j o o  członkiń. Po nabożeństwie

w kościele garnizonowym odbyło się 
poświęcenie sztandaru organizacji. N a­
stępnie odbyła1 się na pl. Krasińskich 
defilada. Popołudniu dokonano wybo­
rów nowego zarządu, do którego we- 
szU panie: Zwislocka. Bartlowa, Świ- 
talska, Płodowska.

chody. Jest wiernym stróżem i po- 
mnożycielem przyjaźni polsko-rumuń­
skiej, której wyrazem będzie zapowie­
dziana wizyta Ministra Zaleskiego w 
Bukareszcie z końcem tego pięknego 
miesiąca.

KONGRES DRAMATURGÓW .
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 13 maja. P. Stefan Krzy- 
woszewshf, prezes Polskiego Związku 
Autorów Dramatycznych, wyjechał 
do Madrytu na międzynarodowy kon­
gres dramaturgów.

POŻEGNANIE P. SUPINSKIEGO.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 13 maja. Sędziowie, u- 
rzędnicy sądowi i obrońcy żegnali 
wczoraj b. prezesa Sądu Apelacyjnego 
Supińskiego, który został mianowany 
pierwszym prezesem Sądu Najwyższe­
go. P. Supińskiemu wręczono adres 
oraz fundusz w kwocie 20.000 zł. do 
jego dyspozycji. P. Supiński przezna­
czył tę kwotę na stały fundusz, któ­
rego odsetki rozdzielane będą tytułem 
nagród za owocną pracę.

ZATW IERDZENIE W YROKU NA 
P. GORCZYŃSKĄ.

(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 13 maja. Wczoraj przez 
cały dzień trwały obrady sądu kole­
żeńskiego Z. A. Ś. P. w nowym kom­
plecie. Sąd miał charakter apelacji dla 
rozpatrzenia odwołania p. Gorczyń­
skiej. Przesłuchano kilku świadków 
oraz przestudjowano szereg dokumen­
tów. Wieczorem sąd zatwierdził w y­
dany poprzednio wyrok bez zmian.

SKO N DRUGIEJ O FIA R Y  
APANACEWICZA.

(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 13 maja. W W ilnie1 
zmarł szef bezpieczeństwa w starostwie 
baranowieckiem Bogdan Kucharkow-' 
ski, ciężko zraniony przez Apanacewi-1 
cza. Operacja wyjęcia kuli mimo szczę­
śliwego przebiegu, nie zdołała jednak 
wyratować ofiary od śmierci.

KRED YTY DLA PRZEMYSŁU
Warszawa, 13 maja. (AW.) Dnia 

10 b. m. wyjechał do Londynu prezes 
Rady Naczelnej Polskiego- Przemysłu 
Cukrowniczego sen. Jan Zagłeniczny. 
Podróż sen. Zaglenicznego związana 
jest z uzyskaniem dalszych kredytów 
angielskich dla przemysłu cukrowni­
czego. Powrót sen. Zaglenicznego spo­
dziewany jest z końcem b. m.

DALSZE ARESZTOW ANIA NA 
LITWIE.

(Telefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 13 maja. Z  Kowna do­
noszą o dalszych aresztowaniach w 
związku z zamachem na Waldemara- 
sa. Szczególnie wielką sensację wywo­
łało aresztowanie pułk. Łapszyca, któ­
ry cieszył się powszechną sympatją 
i swego czasu jeździł z Waldemarasem 
do Włoch.

NOW E WŁADZE ZWIĄZKU 
STRZELECKIEGO.

Warszawa, 12 maja. (PAT.) Dziś 
na walnem zebraniu delegatów Związ­
ku Strzeleckiego dokonano wyboru 
nowego zarządu. Na prezesa powoła­
ny został poseł Anusz, na członków 
zarządu pp. Czaki, Minkowski, Iwa­
nowski, poseł Koc, poseł Jędrzejewicz, 
Glinicki, prof. Sujkowski, Królikowski, 
poseł Kierzkowski, p. jaroszewiczowa, 
Baczyński i Steinowa.

POŻAR LASU.
Warszawa, 13 maja. Nocy ubiegłej 

w lasach pod Jabłonną, należących do 
hr. Maurycego Potockiego, wybuchł 
pożar, który zniszczył przeszło 2 0  

ha lasu. Po ugaszeniu pożaru, znale­
ziono zwęglone zwłoki nieznanego 
mężczyzny. Policja sądzi, że padł on 
ofiarą morderstwa, a zabójcy chcąc 
zatrzeć ślady zbrodni, podpalili las.
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Nierozegrana bitwa.
C e n tra l izm  i regjonalizm francuski.  —  Zaszczy tny  urząd  
mera.  —  P. Moreau  opuszcza konferencją  rzeczoznawców, by 
kandydować na mera.  —  P. Herr io t  nie przy jmie głosów pra ­
wicowych.  —  Prawicowy Paryż.  Lyon i Bordeaux w ręku le­

wicy. —  W polityce ogólnej nic się nie zmieniło.
W ybory do rad miejskich i gmin­

nych we Francji, które odbyły się prze­
szłej i pozaprzeszłej niedzieli, wywo
łały, jak zawsze zresztą wielkie zainte­
resowanie w świecie politycznym, a 
przedewszystkiem wśród polityków 
bezpośrednio zainteresowanych. Fran­
cuzi, naród rządzony w wysokim 
stopniu w sposób centralistyczny, w 
duchu swoim, w usposobieniach, są 
nawskróś regionalistami. Wspomnienie 
miasteczka i wsi, z której ubogi zazwy­
czaj młodzieniec przywędrował za for­
tuną do Paryża, żyje do śmierci w 
głośnym literacie, czy polityku, które­
go imię wyszło już daleko poza granice 
Francji. Niema niemal zakątka ziemi 
francuskiej, któregoby nie rozsławiło 
wierne i wieczne przywiązanie jej sy­
nów. Niema białych plam na tej ma­
pie uczuć gloryfikujących, które stają 
się propagandą mimowolną, a więc tem 
potężniejszą na rzecz piękna, przeszło­
ści i sławy ziemi francuskiej.

I dlatego sławni politycy francuscy 
i inne znakomitości tego kraju, prze­
bywające nieraz bardzo zmienne ko­
leje w ciągu swojej peregrynacji życio­
wej, utrzymują żywy kontakt z 
miejscowością, z której wyszli, i dba- 
P o to, aby do rzędu swoich nieraz 
imponujących tytułów dodać tytuł me­
ra, czy radnego miejskiego malutkiej 
nieraz miejscowości.

Dlatego też w czasie wyborów 
:gminnych parlament przerywa swoje 
obrady, aby posłowie i senatorzy mo­
gli oilnować wyborów w swoich okrę­
gach i miejscowościach rodzinnych. 
Czytaliśmy, że gubernator Banku fran­
cuskiego, p. Moreau, opuścił na parę 
dni konferencję rzeczoznawców w 
sorawie odszkodowań, aby wziąć u- 
.dział w wyborach gminnych w malej 
miejscowości, której jest merem. Fran­
cuz zrośnięty jest nierozerwalnie z 
ziemią, z której pochodzi, i to jest 
znacznie trwalszą cechą jego usposo­
bienia i skłonności, niż zmienne nieraz 
etykiety polityczne, które zresztą w 
rozmaitych miejscowościach przybie­
rają zupełnie inne znaczenie. Można 
powiedzieć, że Francuz wynagradza so­
bie centralizm polityczny decentrali­
zacja. w dziedzinie życia partyjnego. 
Stąd też o ogólnych linjach politycz­
nych, w wyborach gminnych francu­
skich można tylko mówić w  przybli­
żeniu.

' W pewnej ilości miejscowości, stron­
nictwa lewicy, a więc przedewszyst­
kiem radykali i socjaliści, wystawili 
wspólne listy, w znacznej części innych 
połączyli się w glosowaniu ściślejszem. 
Są jednak miasta, w których radykali 
współdziałali z partjami, stoiacemi od 
nich na prawo, a zdarzało się już przv 
wyborach, że prawicowcy popierali so­
cjalistów, aby dokuczyć radykałom, z 
którymi mieli miejscowe porachunki.

Prawica republikańska, czyli obóz 
tak zw. jedności narodowej, odznacza 
się nie od dziś tem, że w każdym o- 
kręgu występuje kilka list pod hasłem 
tej jedności, które w jej imieniu zwal­
czają się jak najostrzej. U  radykałów 
zdarzają się również walki wewnętrz­
ne. Ale do pewnego stopnia fenome­
nem na tle stosunków w innych kra­
jach europejskich jest rozbicie, które 
występuje czasem nawet w obozie so- 
cialistycznym, tak gdzieindzk’ udy- 
scyplinowanym. Tak więc w Marsylji 
socjaliści, niezadowoleni z dotychczaso­
wego mera socjalistycznego, wysunęli 
inną ortodoksyjną listę, ale mer nie dał 
za wygraną, wystawił własną listę dy- 
sydencką i wedle wszelkiego prawdo­
podobieństwa odniósł zwycięstwo. Po 
rozegranej batalji powaśnieni bracia 
godzą się zazwyczaj aż do następnych 
wyborów.

Obozy lewicy i prawicy, biorąc 
łącznie-, utrzymały się na swoich po­

zycjach. Zmiany zaszły tylko w , po­
szczególnych miejscowościach. Paryż 
nadal będzie miał radę miejską prawi­
cową. W  Lyonie większość będą . mieli 
radykali i socjaliści, ale liiewiadomo, 
czy były premjer p. Herriot, który od: 
2j-ciu lat jest merem tego miasta, bę­
dzie znów kandydował na to stanowi­
sko, oświadczył bowiem z góry, że na

w^ypadek, gdyby socjaliści zdooyli wię­
cej mandatów niż radykali, to nie bę­
dzie się przeciwstawiał wyborowi mera 
socjalistycznego, gdyż sam pod żadnym 
warunkiem, nie przyjmie tego urzędu 
z rąk większości, w której skład wcho­
dziłyby głosy prawicowe. W Bordeaux 
odniosła zwycięstwo lista mera dotych­
czasowego, posła socjalistycznego Mar- 
queta, którego poparli radykali.

Można więc powiedzieć, że wybo­
ry do rad gminnych francuskich dały 
rezultaty interesujące pod względem 
lokalnym, lecz nie zmieniły ogólnego 
układu sił partyjnych i  dllatego można 
je określić jako batalję: rrierozegraną.

GO

Wielkie święto narodowe w Bułgarji.
Sof ja, 12  maja. (PAT.) Dziś odbyła 

się w Presławie uroczystość tysiącznej 
rocznicy panowania cara Symeona. Na 
uroczystość zjechało kilkanaście ty­
sięcy chłopów. Prezes rady ministrów 
w towarzystwie członków gabinetu o- 
raz szeregu wyższych urzędników 
przybył rano. Wkrótce potem przyje­
chał specjalnym pociągiem król Bo­
rys, którego powitali przed bramą 
triumfalną członkowie rządu, przed­
stawiciele władz lokalnych oraz tłumy 
ludności. Przy bramie triumfalnej u- 
formował się olbrzymi pochód, który 
ruszył ku nowemu kościołowi, zbudo­
wanemu w pobliżu starożytnej bazyliki 
cara Symeona. Tu arcybiskup Warny 
dokonał poświęcenia kościoła i odpra­
wił nabożeństwo. Następnie pochód ru­
szył do starej bazyliki, gdzie zostało 
odprawione nabożeństwo żałobne za 
spokój duszy cara Symeona. Po nabo­
żeństwie odbyła się wśród owacyjnych 
okrzyków uczestników obchodu rewja

wojskowa- przed; królem Borysem. W 
południe odbyło się pod. gpłem niebem 
śniadanie, w którem wziął: udział król, 
członkowie rządu: i osobistości urzędo­
we. W czasie, śniadania, król wygłosił 
przemówienie, w którem podkreślił, że 
dwa. były najważniejsze wydarzenia w 
historji Bułgarji: przyjęcie/wiary chrze­
ścijańskiej za cara Borysa, i  rozkwit 
kulturalny kraju, za panowania cara 
Symeona. Dzieło: dokonana przez  tego 
ostatniego, stworzyło złoty wiek daw­
nej cywilizacji bułgarskiej) W  okresie 
tym Bułgar ja stworzyła, literaturę, 
stworzyła podwaliny cywilizacji sło- 
wiańskiej, która, promieniowała na 
wszystkie kraje słowiańskie. Pomimo 
zmiennych kolei: losu, dobrodziejstwa 
te pozwoliły zachować: jędhość, pod­
trzymać ducha narodu, i, zabezpieczyć 
naród bułgarski przed niebezpieczeń­
stwem zagłady,, jakie mu. groziło w 
ciągu dziesięciu stuleci, Przeszłość ta 
winna służyć dla nas przykładem.

Konferencja Stresemanna z Litwinowem.
konferencji rozbrojeniowej^. DziennikBerlin, 12 maja. (PAT.) „Franfef. 

Ztg." donosi z Berlina, że w czasie wi­
zyty zastępcy sowieckiego komisarza 
spraw zagranicznych Litwinowa u 
ministra spraw zagranicznych Rzeszy 
Stresemanna omawiana była, poza ak- 
tualnemi zagadnieniami niemiecko-so- 
wieckiemi, również sytuacja, wywołana 
negatywnemi wynikami genewskiej

podkreśla, że Stresemann nie omieszkał 
prawdopodobnie: przy- tej., ołkazji zwró­
cić uwagi swemu: koledze sowieckiemu 

to, że ostatnie manifestacje anti-na
niemieckie w Moskwie: ii Leningradzie 
nie mogą oddziaływać., dodatnio na sto­
sunki niemiecko-s owi eckie.

Przed ostatecznem załatwieniem spraw 
reparacyjnych.

Berlin, 12 maja. (PAT.) Biuro 
W olffa donosi z Paryża, że dr. Schacht 
po 24-godzinnym pobycie w Niem­
czech powrócił dziś do Paryża, gdzie 
wznowiono narady w sprawie sformu­
łowania raportu ostatecznego o pra­
cach konferencji odszkodowawczej. 
Jak słychać, delegat angielski Stimson, 
przewodniczący komisji redakcyjnej, 
miał przedłożyć do zaopinjowania de­
legacji niemieckiej swoje sformułowa­
nia, dotyczące tego rozdziału raportu, 
który się odnosi do strony cyfrowej.

Paryż, 12 maja. (PAT.) „Le Jour­
nal" donosi z Berlina: W niemieckich 
kołach politycznych uważają za zado­

walające w yniki wczorajszego spotka­
nia Ovena Younga z Schachtem. W  
Berlinie sądzą, że amerykańskie pro­
pozycje, dotyczące: rozdziału spłat u- 
legną zmianie, umożliwiającej przyję­
cie ich przez delegację angielską. Eks­
perci państw sprzymierzonych, zda­
niem kół niemieckich, okazują skłon­
ność do przyjęcia zastrzeżeń niemiec­
kich w formie złagodzonej i z pewnemi 
zmianami. Wreszcie przypuszczają w 
Berlinie, że zalecenia konferencji rze­
czoznawców przekazane zostaną do 
zatwierdzenia konferencji rciemiecko- 
amerykańskor-sojuszniczej, która odby­
łaby się na początku lipca- fo r.

Wyniki wyborów do Sejmu saskiego.
Berlin, 13 maja. (PAT.) W ybory do 

sejmu saskiego miały naogół przebieg 
całkowicie spokojny. W ostatecznym 
wvniku lista socjalistów w sejmie sa­
skim uzyskała 33 mandaty, niemiecko- 
narodowi i związana z nimi lista rol­
ników 13 mandatów, niemiecka partja 
ludowa 13 mandatów, partja gospodar­
cza 1 1 ,  komuniści 12, demokraci 4, li­
sta waloryzatorów 3 mandaty. T. zw-

starosocjaliści, których przedstawicie­
lem był w dotychczasowym rządzie 
prezes ministrów dr. Helde, zdobyli
2 mandaty, socjaliści narodowi (hitle­
rowcy) j  mandatów. Pewną niespo­
dziankę stanowi sukces niemieckiej
partji ludowej i partji gospodarczej,
które zyskały po 1 mandacie przeważ­
nie kosztem demokratów i waloryza­
torów.

Przed Zjazdem Małej Ententy.
Białogród, 13  maja. (PAT.) Podjęto 

tu szereg przygotowań w związku z 
przyjęciem delegacji państw, wchodzą­
cych w skład Malej Ententy, które we­
zmą udział w konferencji, mającej się 
odbyć 20 maja. Według ustalonego

przez jugosłowiańskie ministerstwo 
spraw zagranicznych programu, mini­
ster spraw zagranicznych Rumunji 
Mironescu przybędzie do Białogrodu 
19 maja, minister Benesz zaś 20 maja.

Ś WIĘTO JO A N N Y  D‘ARC.
Paryż, 12 maja. (PAT.) Dziś obcho­

dził: P a ry i uroczyście święto narodowe 
Joanny d.‘Arc. Na gmachu teatru fran­
cuskiego odsłoniętą została tablica, ma­
jąca. upamiętnić odniesienie ran przez 
Dziewicę Orleańską w r. 1429 podczas 
oblężenia. Paryża. Inna uroczystość 
odbyła-, się. przy udziale tłumów na 
Place, des Pyramiides, gdzie Painleve i. 
Tardieu w  imieniu rządu oraz Le- 
m archani w  imieniu władz miejskich 
złożyli wieńce u stóp pomnika Joanny 
d‘Arc.

NOW Y DOWÓDCA KOP-m
(Telefonem  od nasaego korespondenta).

Warszawa* 1.3, maja. Po- dymisjono­
waniu gen; Minkiewicza, ze stanowiska 
dowódcy KOP. mianowano z dniem 
dzisiejszym jako jego następcę generała 
Zosik-Tessarę, dotychczasowego do­
wódcę 1 dywizji, piechoty leg,jonowej. 
Na stanowisku szefa sz-tab.n KOP’, nie 
nastąpi. żadna zmiana. Szefem sztabu 
pozostaje, w. dalszym, ciągu pułk.. Matu­
szewski.

W YBORY PREZYD ENTA 
W GRECJE.

Atenyy 12 maja. (PAT.) W  dniu 23 
b. m. zgromadzenie narodowe dokona 
wyboru, prezydbnta republiki. Według 
wszelkiego prawdopodobieństwa, w y­
brany zastanie admirał. Konduriotis. W 
związku, z wyborem nastąpi częściowa 
zmiana gabinetu;

SPOKÓJ' W WIEDNIU- 
Wiedeń, 12 maja. (PAT.) Dzisiejsze 

pochody, zorganizowane przez po­
szczególne partje i związki, polityczne, 
miały/przebieg., spokojfiy. Aresztowano-, 
tylko kilku komunistów.

WALDEMAR AS NIE WYPŁACA 
PENSJI BISKUPOM.

Kowno, 1.3 maja; (AW.) Wskutek: 
zarządzenia; Waldemarasa. wstrzymana, 
została ostatnio wypłata; pensji bisku­
pom litewskim. W związku; z tem bi- 
skuo T ylży Taukantis pocz-.ynić ma; 
odpowiednie starania, u- Nuncjusza par 
pieskiego, prosząc go o- interwencję i  
przedstawiając opłakany- stan ducha- 
wieństwa. litewskiego.

EKSPLOZJA D YN A M IT U . 
Białogród, 12  maja. (PAT.) Doreo- 

i szą z Zagrzebia, iż wczoraj wieczorem 
na drodze prowadżąceji z Zagrzebia; do> 
miasteczka Brezowife. nastąpiła eksplo­
zja dynamitu, która; uszkodziła most. 
Policją; wszczęła śledztwo w celu 
stwierdzenia, czy eksplozja była. dzie­
łem przypadku, lufo była spowodowa­
na umyślnie przez zwolnionych z pra­
cy robotników drogowych, czy- wresz­
cie. spowodowali ją w  celach demon­
stracyjnych komuniści.

D EM O N STRACJE KOM UNISTY­
CZN E W ATEN ACH .

Ateny, 13 maja. (PAT.) Policja roz­
prószyła demonstrantów komunistycz­
nych, aresztując szereg komunistów. 
Trzech policjantów odniosło rany. W 
związku z temi zajściami minister spr, 
wewnętrznych oświadczył, iż rząd po­
siada dowody na to, żę komuniści w 
myśl rozkazów otrzymanych z zagra­
nicy zamierzali wywołać w kraju ża- 
mieszki.

KANDYDACI NA CZŁONKÓW  ~ 
PARLAMENTU.

Londyn, 12 maja. (PAT.) Trzy 
główne stronnictwa polityczne w An- 
glji wysunęły ogółem 1669 kandyda­
tów, w tej liczbie listy konserwaty­
stów zawierają 587 nazwisk, Labour 
Party 570 i liberałów 512.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

Lwów 13 maja 1929.
Ruch na giełdzie pieniężnej silny* 

Kupowano Bank Polski i Tespy. 
Dolarówka silnie poszukiwana. 
Tendencja mocna, usposobienie
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Zamek poznański w nowej szacie.
Jak wiadomo, od szeregu lat trwa­

ją prace nad rekonstrukcją zamku po- 
znansKiego, będącego ongiś rezydencją 
cesarzy niemieckich a dziś Pana Prezy­
denta Rzeczypospolitej Polskiej. Pra­
cami temi kieruje baron de Puchet a 
dzięki jego uprzejmości, mial możność 
przedstawiciel „Gazety Zachodniej" 
o^ądnąl stan prac, zmierzających . w 
pierwszej linji do spolszczenia zamku.

Ot
zen.

o garsc jego wrazen 1 spostrze-

Pr ace restauracyjne na Zamku zo­
staną ukończone do terminu przyjazdu 
P- Prezydenta. Usunięto z Zamku 
t°  wszystko, co. bezpośrednio: swą o- 
oecnością wywoływało u przechodzą- 
Cego Polaka wrażenia przykrych wspo­
mnień zaborcy.

Kor ytarze Zamku zdobią w więk­
szej części autentyczne popiersia mar­
murowe rzymskich cesarzy, w ' więk­
szej, bo podobno między niemi są i fal­
syfikaty. Wewnętrzna architektura ko­
rytarzy w stylu staroromańskim, bli­
sko sąsiadująca' ż łinjami najstarszych 
gotyków nie jest ’ Polakow i obcą. Ła­
godne, pełne poezji łuki działają ko­
jąco, uspokajają. Przysiadłe do skoku 
gryfy, -wymalowane na sufitach, przy­
pominają bardzo popularny w dzielni­
cy herb polski. Pomiędzy rzeźbami 
wiszą portrety' drogich narodowi osób, 
sprawiając wrażenie, że jesteśmy prze­
cież w Polsce.

Poczekalnia, .gabinet i salonik P. 
Prezydenta. Pierwsza rżnięta w drze­
wne. Zarówno ściany i meble na wzór 
deseni zdobiących świątynie Norma- j 
"ów, Wikingów. Poczekalnia wybita 
Współczesną polską makatą, subtelną 
w deseniu, zdobną dyskretnym rysun­
kiem orłów. Gabinet pełen gustownej 
Prostoty,. oczekujący przeróbk’ prży- 
ciężkiego kamiennego' kominka, prze­
róbkę tę z braku środków odłożono na 
Później.
: Z gabinetu korytarzami przechodzi
S!ę do pokoji mieszkalnych . P. Prezy­
denta. P. Prezydent ofiarował na ume­
blowanie Zamku meble z Racotu i.u - 
zycz^-ł na czas trwania wystawy -sze­
reg obrazów i portretów, I znowuż 
korytarzami idziemy do sali jadalnej, 
łbwie gdańskie, szafy, stół, parę portre- 
toW na dominującem miejscu portret 
króla- Stanisława Poniatowskiego. Od 
jadalni salę tronową z przedsionkami 
dzieli sala, w której znajduje, się wcale

udatna kopja portretu Batorego. Od­
nawianie orzedsionków sali tronowej 
jest jeszcze nieukończone. Istnieją 
wątpliwości co do doboru kolorów. 
Sala tronowa ma w sobie dużo z ma­
jestatu. W powodzi ziota i marmuru, 
zdobi ją piękny portret d. Marszałka. 
Wielkie okna wypełniają witraże. Jest 
projekt usunięcia ich i zastąpienia" je­

dnym deseniem, wypełniającym górną 
ich część, utrzymanym w łagodnym, 
zielonym tonie kompozycji kwiatów. 
Kaplica zamkowa pozostanie bez zmia­
ny. Jest to piękna kopja świątyni w 
Montreal. Usunięto z niej pruskie orły, 
zastępując ich miejsce marmurowemi 
płytami.

Za dni niewiele otworzy Zamek 
swe podwoje" prawowitemu dziedzi­
cowi.

Jak się odbywać będzie uroczystość otwarcia 
Powszechnej Wystawy Krajowej.

W  imieniu Rady Głównej i Zarzą­
du Powszechnej W ystawy Krajowej ro­

zesłany został, szereg .zaproszeń na akt 
uroczystego otwarcia Wystawy, któ­
rego dokona Pan Prezydent Rzeczypo­
spolitej W dniu 16 maja o godz. ro-tej" 
w westybulu reprezentacyjnym przy 
ul. Bukowskiej.

O godż. 9-ej zaproszeni goście zbio­
rą się w . Westybulu i oczekiwać będą 
przybycia Pana Prezydenta Rzeczypo­
spolitej, które nastąpi o godz. 9.50. 
Dostojnego gościa orkiestra powita 
hymnem narodowym, poćzem koło 
śpiewackie polskie i chór im. Chopina 
pod batutuą prof. Wiechowicza od­
śpiewają przy akompanjamencie or­
kiestry hejnał Powszechnej Wystawy 
Krajowej, kompozycji prof. Nowowiej­
skiego do słów Emila : Zegadłowicza. 
Dalej nastąpią przemówienia: prezesa
Rady Głównej PW K. prezydenta- stoi. 
m. Poznania p. Cyryla Ratajskiego" i 
prezesa Zarządu oraz naczelnego ’ dy­
rektora PW K. n. dr. Stanisława' ¥ a -  
chowiakai

Na przemówienia te odpowie Pan 
Prezydent Rzeczvnospolitej, pocz.em 
przetnie wstęgę, ogłaszając Powszechną 
Wystawę Krajową jako otwartą. N a­
stępnie uczestnicy zwiedzą wystawę. 
■j :;-cdz., 1 4-ej .odbędzie się w sali rep/e-., 
zentacyjriej Centralnej Restauracji P.

W. K. śniadanie, wydane przez Raaę 
Główną i Zarząd P. W. K. na cześć 
pana Prezydenta Rzeczypospolitej, — 
Wieczorem Pan Prezydent Rzeczypo­
spolitej w salach Zamku poznańskiego 

'"podejmie, "gości bankietem.
■; Zwiedzanie terenów W ystawy dla 
szerokiej publiczności dostenne będzie 
:tegoż dnia--od- godz. 15 -ej.

*
Dodać należy, że ze względu na 

niewielką liczbę miejsc w westybulu re- 
.pr.ezentacyjnym na akt uroczystego o- 
twarcia Wystawy wysłano - ograniczo­
ną ilość zaproszeń i to do reprezentan- 
ów Rządu, ciała dyplomatycznego, 

wojska, duchowieństwa, Sejmu i. Sena­
tu, nauki, sztuki, przemysłu i t. d. w 
kraju i zagranicą tak, że dla prywat­
nych gości pozostała niewielka ilość za­
proszeń.

*
„Polskie Radjo" będzie transmito­

wało uroczystość otwarcia P'. W. K. 
żapomóćą radjostacji poznańskiej.

Transmisja rozpocznie się o godz. 9 
•rano w dniu 16 maja r. b.

*
Warszawa, 13 maja. P. Dewey wy- 

’ jeżdżą w środę 15 b. m. do Poznania 
na uroczystość otwarcia Powszechnej 

,WWWwv - Krajowej. . -

Przed reformą
w

prawa małżeńskiego 
sowieckiej.

Ogłoszona .w „Kodeksie ustaw o 
aktach stanu cywilnego", wydana w r, 
1918 przez Wcik sowiecka ustawa o 
małżeństwie i rodzinie stworzyła zasad­
niczy przewrót w instytucji małżeń­
stwa i rozwodu. Jest ‘cna w. calem tęgo

słowa znaczeniu najliber.ałniejśzą na 
świecie. ustawą z tej dziedziny. .

Wystarczy, aby jedno z małżon­
ków zgłosiło pisemną a nawet ustną 
deklarację w urzędzie stanu cywilnego, 
iż pragnie rozwieść się, .a, rozwód staje

Listy z Paryża.

Bibljoteka Polska w Paryżu.
{Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej").

Przyjęcia, rauty, bankiety, i t. d., 
urządzane w związku z odsłonięciem 
Pomnika Mickiewicza, odsunęły na 
ualszy nieco plan uroczystość otwar- 
eia — po nader sumiennem upo­
rządkowaniu jej zbiorów i gruntow­
y m  'odrestaurowaniu gmachu — Bi- 
yljoteki Polskiej w Paryżu, świętu­
jącej jednocześnie 90-tą rocznicę 
swojego założenia. A  przecież dzieje 
t£J tak ważnej placówki wiedzy na- 
Ẑ£J i literatury są właśnie jaknaj- 

sciślej złączone z nazwiskiem Poety, 
utory w jej tworzeniu się i rozwoju 
uardzo czynny brał udział, jako wi- 
S^prezes Komitetu Wydawniczego 
towarzystwa Literackiego w Paryżu, 
ruającego na swojem czele Adama 
'SJgcia Czartoryskiego. Po śmierci 
pieszczą, syn jego — Władj^sław Mic­
kiewicz przez długie lata czuwał tro­
skliwie nad bytem Bibljoteki i dbał 
gorliwie o stałe wzbogacanie księgo- 
. !°rów. Jego również wielką zasługą 
Rst powstanie t. zw. Muzeum Mic- 
. lewiczowskiegó, w którem z nale- 

czcią przechowywane są liczne 
ĵ .Cenne bardzo rękopisy oraz pamiąt- 

1 Po Adamie Mickiewiczu.
• , Lecz, by zrozumieć właściwą rolę, 
l3-ką odegrała Bibljoteka ta w historji 
Pprozbiorowej Polski, należy cofnąć 
c?ę Wstecz, w owe bolesne dla nas 

-asy epilogu Powstania Listopadowe- 
’ *iedy jego bojownicy, uchodząc

prześladowania carskiego a - chcąc- i 
nadal pracować dla kraju, emigrowali 
tłumnie".do Francji. Oni to, hasłem: 
»Nil desperandum«! wiedzeni, założy­
li w Paryżu »Towarzystwo Literac­
kie*, pod którego politycznie bez­
barwną nazwą kryła się głęboko 1 
wybitnie - patrjotycżna działalność, 
skierowana ku ustawicznemu prote­
stowaniu przedjopinją publiczną Eu- 
rópy przeciwko krwawo narzucone­
mu Polsce jarzmu niewoli.

Członkowie owego Towarzystwa po 
stawili sobie za zadanie wykazać świa­
tu przy pomocy odpowiedniej akcji 
wydawniczej, że naród poniósł po­
rażkę, ale nic został zwyciężony. 
Wstrząsnąć sumieniem, świata, Euro­
py, sumieniem zwłaszcza Francji — 
taki przyświecał im cel!... Potrzeba 
stworzenia; odpowiedniego. ośrodka 
pracy, ośrodka, gdzie można byłoby 
.naradzać się -i skąd czerpać niezbęd­
ne wiadomości rzeczowe, dawała się 
cdczLrwać dotkliwie. I nie było to ja­
kieś nieziszczalne marzenie, dzięki 
bowiem ofiarności kraju oraz emi­
gracji, książki, dokumenty, mapy, 
i t. d„ napływać poczęły w bardzo 
pokaźnych ilościach.

Z tych darowizn powstała Bibljo­
teka Polska w Paryżu, lecz trudnym 
niezmiernie był jej żywot w pierw­
szych latach, Towarzystwo bowiem 
rozporządzało minimalnerni fundu­
szami, prezes zaś jego, książę Adam. 
Czartoryski napróżno kołatał do 
drzwi ministrów francuskich, prosząc 
o udzielenie Bibljotece pomieszczenia 
w jednym z licznych gmachów rzą­

dowych Czasy Ludwika-Filipa nie 
należą dó najjaśniejszych okresów w 
historji stosunków polsko - -francu­
skich — odczuwano to dotkliwie na­
wet i w takich kwestjach... - - -

Zdołano jednak zebrać tyle gro­
sza, by w marcu 1839-go roku o- 
tworzyć przy ulicy Duphot pierwszy 
lokal Bibljoteki, która już wtedy po­
siadała wcale pokaźne zbiory — ty­
siące dziel, kolekcje rycin, akty hi­
storyczne, cenne medale i t. d. A  da­
ry napływały zewsząd, nieustannie, 
coraz liczniej... Nie sposób było po­
zostawać nada! w tych kilku pokoi­
kach. Za sprawą Władysława hr. Za­
moyskiego, który nabył przestronny 
dom na Quai d’Orleans, Bibljoteka 
znalazła odpowiednie pomieszczenie, 
będące i dziś jeszcze jej siedzibą. 
Przekonał się w końcu rząd francu­
ski o naukowej wartości tej instytu­
cji i wydal dekret, uznający Bibljo- 
teke jako będącą »d’utilite publique«, 
czyli zapewniający jej opiekę władz 
tutejszych.

A.ni jednak platoniczny dekret 
francuski, ani macosza »trosk l iw ość»  
austrjacka — Bibljoteka przekształci­
ła się z biegiem czasu na Stację Kra­
kowskiej Akademji Umiejętności — 
nie zapewniały jej koniecznych sum 
na konserwację gmachu i na utrzy­
mywanie w należytym porządku cen­
nych zbiorów. Sytuacja pogarszała się 
z rokiem każdym... Odzyskanie przez 
Polskę niepodległości uratowało Bi­
lli jotekę ’ od grożącej jej zagłady. 
Dzięki e.nergji i wpływom pana Mi­
nistra Pułaskiego, delegata Akademji

się odrazu prawomocny. Jeżeli jedno 
z małżonków nie chce rozwodu, to o- 
koliczność ta niema żadnego znaczenia, 
sprawa jest skierowana do sądu ludo­
wego, który musi unieważnić małżeń­
stwa. Prawo sowieckie nie .wymaga od 
małżonków wyjaśnień, dlaczego żą­
dają rozwodu.

Ta zupełna swoboda stworzyła jed- 
:nak-w praktyce szerokie pole do nad­
użyć. Każdy dzień dostarcza licznych 
dowodów nadużyć ze strony nieucz­
ciwych, samolubnych mężczyzn i — 
czasami — prób szantażu ze strony 
sprytnych oszustek, które pod najbłah­
szym pozorem usiłują wymusić od 
mężczyzny .odszkodowanie za grzechy 
niepopełnione.

Okazałą się tedy konieczność wpro­
wadzenia do ustawodawstwa małżeń­
skiego pewnych zmian.

Według opracowywanego nowego 
projektu, ustawy małżeńskiej ustala się 
zasadę, że rejestracja małżeństwa ist­
nieje po to, aby ułatwić ochronę praw 
osobistych i majątkowych małżonków 
oraz interesów, dzieci.

Nowy projekt ustawy przewiduje 
dalej, że rejestrująca się para małżeń­
ska będzie musiała zakomunikować so­
bie wzajemnie po raz który z; kolei re­
jestrują się, ile .tńają dzieci, a także u- 
świadomić stronę drugą o faktycznym 
stanie swego zdrowia, czy nie cierpi na 
choroby płciowe.

Dotychczasowa ustawa dopuszczała 
w pewnych wypadkach małżeństwo 
kobiety już w wieku 15 i pól lat. Pro­
jekt wypowiada się za 'podniesieniem 
wieku dla kobiet przy wstępowaniu w 
związki małżeńskie do 18 roku życia, 
gdyż przepis obecny odbija się ujemnie 
na jej rozwoju.

W każdym razie stwierdzić wypa­
da, że na radykalne zmiany, któreby 
utrudniały zawarcie i rozwód małżeń­
stwa nie zanosi się.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 13 m a ja  1929.

R U C H  SŁUŻBOWY.
W  M IN ISTER STW IE REFO RM  

R O LN Y C H .
Okręgowy Urząd Ziemski we Lwowie.

Mianowany: P. o. kierownika W y­
działu Michał M i k u l s k i  — Naczel­
nikiem Wydziału w  V I st. sł. z dniem
27 lutego 1929 r.

(„Monitor Polski' N r 108, z dnia 
rr maja 1929 r.

Umiejętności oraz dzisiejszego kie­
rownika Biblioteki, Rząd nasz w y­
asygnował odpowiednie fundusze na 
odnowienie gmachu i na przystoso­
wanie go do współczesnych wyma­
gań naukowych. Zespół wykwalifiko­
wanych sil zawodowych doprowadził 
do porządku i skatalogował, w myśl 
cennych wskazówek p. J. Muszkow- 
skiegc, dziesiątki tysięcy tomów, 
czyniąc z Bibljoteki instytucję, stoją­
ca na poziomie już zupełnie euro­
pejskim.

Test ona w chwili obecnej dosko­
nale zorganizowanym warsztatem 
pracy naukowej, z którego korzystać 
będą wszyscy politycy, uczeni, litera­
ci i dziennikarze przebywający dla 
studjów w Paryżu, a pragnący bliżej 
zaznajomić się z bytem Polski w 
najróżnorodniejszych jego dziedzi­
nach. Będą zaś mogli uczynić to tern 
łatwiej, ze w osobie p .  Stanisława 
Piotra Koczorowskiego, głównego bi- 
bljotekarza, posiadają bardzo w y­
trawnego i niesłychanie uprzejmego 
doradcę, który, jak wiadomo, kie­
ruje również Polskiem Towarzystwem 
Przyjaciół Książki w Paryżu, wyda- 
jącem nader cenne dzieła w polskim 
i francuskim języku. Nad Muzeum 
Mickiewiczowskiem czuwa z uznania 
godnym pietyzmem p. Monkiewi- 
czówna, niestrudzenie zabiegająca o 
powiększenie zbiorów.

Bibljoteka Polska świetnie repre­
zentuje w opinji Europy naszą cywi­
lizację i naszą kulturę.

Paryż. 8 maja 1929.
Zetka„
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K R O N I K A
K A L E N D A R Z

Rz.-kat. Serw acego 

Gr.-kat, Jakow a

Wschód słońca g 3  m 46 
Zachód „ »  19 „  19

Długość dnia g  15 m 37

LW O W SKA

T E A T R  W IE L K I.
Poniedziałek 13  maja o godz. 7.30 

„B ro a d w a y 1’ 50%  zniżki.
W torek  14  m aja o godz. 7 .30  „C a rm e n ” , 

go^c. w yst. pp. kapelm istrza Berd ia jew a i H . 
Rońskiej.

T E A T R  M A Ł Y .
Poniedziałek 13  m aja o godz. 7 .30  „M u ­

rzyn  w arszaw ski”  50%  zniżki.
W torek  14  m aja o godz. 7.30 .„Pociąg 

w id m o".

„M iłość bez grosza”  najbliższa prem iera 
T eatru  M ałego ukaże się już z końcem  p rz y ­
szłego tygodnia. Św ietna ta kom edja 3-aktow a 
Stefana K iedrzyńskiego, reżysersko opracow a­
na przez Ju ljan a  D obrzańskiego otrzym ała 
pierw szorzędną obsadę ról, k tó rą  tw orzą o- 
prócz dawno niew idzianej na naszej scenie p. 
M ili C za jkow skie j kreującej jedną z g łów nych 
ról kobiecych —- nasi artyści pp. D obrzań ­
ska, Sław ińska, Sm ereczanka, D obrzański, O- 
korn ick i, M odrzew ski, Strachocki, T ata rk ie ­
w icz i inni.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W :
A P O L L O : „P łom ień  m iłości” .
C H IM E R A ; „ Ja k  zostać prim adonną” .
C A S IN O : „W  kuszącym  ogniu b ry lan ­

tó w ” .
C O L O S S E U M : „P łonące auto” .
F A T A M O R G A N A : „N ę d z n ic y ” .
G R A Ż Y N A : „Bestja  m orska” .
K O P E R N IK : „Pu szka Pandory pt. D zie­

je k o ko ty  L u lu ” .
L E W : „K o z a c y ” .
M A R Y S IE Ń K A : „P u szka P and ory pt.

D zieje k o k o ty  L u lu ” .
L U N A : „S y n  m arn otraw n y” .
P A Ł A C E : „P iękność  am erykańska”  i

„ 1 5  m inut strachu” .
O A Z A ; „P rz e z  grzech do szczęścia” .
P A N ; „B ru d ne p ieniądze” .
P A S A Ż : „D em on kopaln i złota” .
P R O W IE Ń : „N iew oln ica  Szangaju” .
U C IE C H A : „G o lg o ta  m iłości” .

D ziś w K asynie i K ole lit.-art. koncert 
urządzony przez org. przysp.l kobiet do o b ro ­
ny kraju  pod protektoratem  gen. N o rw id - 
N eugebauerow ej i gen. Popow iczow ej. K o n ­
cert budzi w ielkie zainteresow anie w  mieście 
z powodu licznych atrakcji.

L icytac ja . W  obecności czło n kó w  kom isji 
targow ej pod przew odnictw em  prezesa tej k o ­
m isji r. M aksym ow icza odbyła się w  sali M a­
gistratu  licytacja  stanow isk na wodę sodową, 
w  sezonie letnim . D o licytacji stanęli w szyscy 
fab rykan ci w o d y sodow ej. W  drodze licytacji 
sprzedano kilkanaście stanow isk, za k tóre  u- 
zvskano k w o ty  od 80 do 320 zł. za jedno sta­
now isko.

W alne Zebranie Polskiego T o w arzystw a  
Ekonom icznego we L w o w ie , odbędzie się dnia 
18-go  bm . o g. 1 8-tej w  w ielk iej sali Izb y  
H and low ej i Przem ysłow ej. W  razie braku 
kom pletu  zebranie odbędzie się o g. 18 i pół 
bez w zględu na liczbę obecnych.

K o lo n ja  R ym an ow ska. W  bieżącym  ty g o ­
dniu upływ a term in zgłoszeń dzieci na ko- 
lonję leczniczą w  R ym an ow ie , zorganizow a­
ną p rzez T o w arzystw o  K o lo n ji leczniczych 
dla dzieci we L w ow ie. W yjazd  dzieci na 
pierw szy sezon nastąpi już dnia 22 czerw ca 
br. Zgłoszenia na I . i I I . sezon p rzy jm u je  i 
in form acji udziela sekretarz T o w arzystw a , ul. 
Batorego  1. 1 I I . p.

Walne zgrom adzenie Klubu Polsko C ze­
chosłowackiego w e L w ow ie odbędzie się we 
w torek  14  bm . o godz. 8 w ieczorem , w  m a­
łej sali restauracji hotelu Europ ejskiego . Po  
odczycie w yp o w ie  konsul C zechosłow acki dr. 
Jirasek  swe uwagi na tem at „R e fo rm a  agrar­
na w  C zechosłow acji a trak taty  po k o jow e” .

Polskie Tow . Przyrodników  im. K oper­
nika. Posiedzenie naukow e odbędzie się We 
w to rek  dnia 14  bm. o godz. 1 8-tej w  In sty­
tucie geologicznym  U n iw . J .  K . ul. Dług -
8. N a  porządku dziennym  odczyt p ro f. dr. 
Ja n a  Czekanow skiego.

Egzamin kwalifikacyjny nr nauczy­
cieli szkół powszechnych przed Komi­
sją Egzaminacyjną we Lwowie rozpo­
cznie się częścią pisemną dnia 3 czer­
wca b: r. Podania należycie udoku­
mentowane wnosić należy za pośre­
dnictwem Władzy przełożonej do K o­
misji Egzaminacyjnej we Lwowie w 
Szkole męskiej im. Staszica przy ul cy 
Skarbkowskiej 1. 45 do dnia 18 maja 
b. r.

Towarzystwo Aptekarskie święciło 
wczoraj swe 60-letnie gody. Po nabo­

żeństwie w kościele św. Mikołaja od­
była się akademja w sali Towarzystwa 
przy ul. św. Mikołaja 1. i j ,  na której 
obecni byli: Wojewoda Gołuchowski, 
Komisarz Rządu m. Lwowa Nadołski, 
gen. Popowicz oraz wielu oficerów, 
pułk. Sokolewicz z Warszawy, sen. 
Thullie, prof. Koskowski z Warsza­
wy, prof. Uniw. J. K. dr. Nowicki, dr. 
Beck i dr. Franke, wicepr. Izby prze- 
mysłowo-handl. dr. Rucker i Hofiin- 
ger, fizyk dr. Doliński, prez. Kongr. 
Kup. Litwinowicz, im. żyd. gminy 
wyznaniowej dr. Diamand i inni. Gre- 
mjum aptekarzy stawiło się w komple­
cie. Chór »Echa« odśpiewał »Gaude 
Mater Polonia«, poczem zagaił uro­
czystość prezes Towarzystwa, dr. Po- 
latyński. Mówca skreślił dzieje Tow., 
które pracowało w ciągu 60 lat nad 
podniesieniem zawodu aptekarskiego 
i studjów farmaceutycznych i rozwi­
jało działalność humanitarną, niosąc 
pomoc wdowom i sierotom po człon­
kach. Odsłonił prezes dwa portrety, 
założyciela Tow. i jego pierwszego 
prezesa dr. Karola Mikolascha oraz 
prof. Bron. Koskowskiego. piastujące­
go obecnie godność dziekana farm. 
Uniwersytetu warszawskiego, nastę­
pnie uczcił pamięć zmarłych człon­
ków, zakończył zaś okrzykiem na 
cześć Rzpiitej. Przewodniczącym w y­
brano prof. Koskowskiego. witając go 
owacyjnie, na wiceprezesów powołano 
pp. Włodzimirskiego, Dewechy’ego, 
Lelejkę, pułk. Sokolewicza i Ehrbara. 
Przemówił następnie p. Wojew. Gołu­
chowski, przypominając, iż Tow arzy­
stwo Aptekarskie miało w swem gro­
nie wielkich wynalazców i zasłużyło 
sic społeczeństwu. Im. miasta wyraził 
Towarzystwu-jubilatowi życzenia K o­
misarz Rządu NadoLN, dalej przema­
wiali gen, Popowicz, prof. Franke im. 
Wydziału lekarskiego Uniwersytetu, 
pułk. Sokolewicz, im: Wydziału zdro­
wia Ministerstwa Spraw Wewn: i inni. 
Chór »Echa« odśpiewał kilka pieśni 
Walewskiego i Nowowiejskiego, po­
czem prH. Koskowski wygłosił wykład 
o rozwoju nauki farmaceutycznej, a 
dyr. Stein o działalności Tow. Apte­
karskiego na polu piśmiennictwa za­
wodowego Nastąpił wspólny obiad w 
Hotełu Krakowskim. Dzisiaj wyje­
chali uczestnicy jubileuszu do Droho­
bycza, celem zwiedzenia Państwowej 
Fabryki Olejów mineralnych oraz do 
Borysławia.

N a posiedzeniu Komisji teatralnej, 
odbytem pod przewodnictwem prof. 
Groera, w obecności Komisarza Rządu 
dr. Nadolskiego i dzierżawców pp. 
Zaremby i Barwińskiego — omawiano 
obszernie poziom artystyczny teatrów 
miejskich. W wyniku dyskusji poleco­

no pp. dzierżawcom, by do dwóch ty­
godni przygotowali program repertu­
aru na przyszły sezon, jakoteż projekt 
reorganizacji zespołu artystycznego.

N ocne aw antury . Po pó łn ocy b y ły  ulice 
Kościuszki, Sykstuska, K opern ika 1 A k ad e­
m icka terenem  hałaśliw ych aw antur, zakoń­
czon ych  pobiciem  szklanych szyldów  w biu­
rach M asłosojuzu i w  sklepie Linderbergera. 
N a  w id ok nadbiegającej policji aw anturn icy 
rozpierzchli się. N ie  aresztow ano nikogo.

W łamywacz, k tó ry  przed k ilku  dniami 
splondrow ał kościół św. M arcina, u jęty  zo­
stał przez organa po licyjn e w  osobie 22-ie- 
tniego Stanisław a K ozaka. W szystkie sk ra­
dzione przed m ioty odebrano od b latników .

K R A JO W A

P R Z E M Y Ś L . Z jazd sam orządow y w  spra­
wie w ych ow ania fizycznego. W  Sam borze od­
b y ł się w  sobotę u  bm . z in ic ja ty w y  O kręgo­
wego U rzędu  W . F. i P. W . D O K . X . zjazd 
etarostów  i b u rm istrzów  m iast Sam bora, St. 
Sam bora, D roh obycza , R u d ek , D obrom ila , 
T u rk i i innych. O brady zjazdu poświęcone 
b y ły  spraw om  szerzenia idei W . F . i P. W . 
w śród najszerszych w arstw  społeczeństw.: 
U chw alono w ybu dow ać w  R o ziu czu : w ielką 
skocznię narciarską, schroniska dla narciarzy, 
zorganizow anych  w  oddziałach W . F. i P. W . 
na 15 0  osób, wreszcie, rów nież sum ptem  sa­
m orządów  tych  m iast, k oszary dla kom panji 
w ysokogórsk ie j 22 dyw . piech. górskiej. B u ­
dow a tych  objektów  rozpocznie się już 20 
m aja br. a ukończona ma być jeszcze w  bież. 
roku  tak, że w  ciągu z im y oddane one zo­
staną do u żytku . Sam orządy w yżej w ym ien io­
nych  m iast zadeklarow ały na ten cel kw otę 
62.000 zl., k tó ra  będzie w płacana od c zerw ­
ca br. Z  ram ienia w ojskow ości uczestniczyli 
w  zjeździć pufk. W ojakow ski i k ierow n ik  O- 
kręgow ego U rzędu W . F . i P. W . p rz y  D . O. 
K . X- kap. D yszkiew icz.

W IL N O . Śm ierć kom unistycznego agita­
tora. W e wsi K w atera  w  dom u kom u nist’ - 
F lorka, znaleziono kilkadziesiąt k ilogram ów  
b ibuły i odezw kom unistycznych . F lorek  w i­
dząc, że dom  jego jest o toczon y przez policję, 
w ysko czy! przez okno do ogrodu i rzucił się 
do ucieczki. Po drodze natknął się jednak na 
run kcjon arjuszów  policji, k tó rz y  usiłow ał, go 
zatrzym ać. K om unista począł strzelać z rew o l­
w eru do polic jantów , ci odpow iedzieli o czy w i­
ście strzałam i i F lorek  został zabity. F lorek  był 
k ilk ak ro tn ie  k arany za sw oją działalność k o ­
m unistyczną k ilkuletn icm  ciężkiem  więzie­
niem. O statn io  został zw oln ion y i korzysta jąc 
z tego, rozpoczął na nowo agitację k om u n i­
styczną.

Ł Ó D Ź . Z a k u p y  sow ieckie na 700.CC0 doi. 
Sfinalizow ana zostaia transakcja zakupu m a­
n u fak tu ry  łódzkiej przez sow iety, w  k tó re j to 
sprawie od szeregu m iesięcy to czy ły  się p er­
traktacje  pom iędzy przedstaw icielam i „C e n - 
troso ju zu ”  i tutejszem i firm am i p rzem ysłow e­
mu Św ieżo zaw arta transakcja sięga pow aż­
nej, jak  na nasze stosunki sum y 700.000 dola­
rów . —  N ależ y  zaznaczyć, iż tym  razem  k o n ­
trahenci sow ieccy poczyn ili swe zakupy nie 
u w ielkich  przem ysłow ców  włókienniczych, 
jak to  m iało m iejsce poprzednio, lecz w m niej­
szych firm ach.

ZAGRANICZNA
IL O IL O  (Filip iny). O bserw acja zaćmienia 

słońca. Pięć p rzy b y ły ch  tu ekspedycji nauko­
w ych  dokonało  dziś obserw acji całkow itego 
zaćm ienia słońca. W arunki atm osferyczne dla 
obserw acji b y ły  naogół doskonale. D w aj m ło­

dzi anglicy , nie należący do ekspedycji doko­
nali z jaknajlepszym  w yn ik iem  17  zdjęć fo to ­
graficzn ych . G ru p a obserw acyjna m arynark i 
am erykańskiej dokonała 13  zdjęć. D w a aero­
p lany w y k o n a ły  zdjęcia fo tograficzne na w vso- 
kości 3.000 i 3.000 stóp.

N IC E A . T ragiczna śmierć w nuczki 
A od ul-H am ida. W  m iszkaniu rodziców  sw o­
ich, śród przepiękn ych  drzew  i k w iatów  
dzielnicy Saint M aurice, zm arła śm iercią tra ­
giczną 16 -letn ia  księżniczka H am idie, córka 
D am ada-Fuada-Beja i księżny R e fii, a w n ucz­
ka przedostatniego sułtana tureckiego,, A bd u - 
la-H am ida. M łoda księżniczka udała się do 
łazienki, gd y zaś ztam tąd, po dłuższym  cza- 
się nie w ych odziła, oboje rodzice, zaniepoko­
jeni, weszli do łazienki, gdzie zastali księżni­
czkę nieprzytom ną. Pom im o natychm iastow ej 
pom ocy lekarskiej, nie zdołano jej p rz y w ró ­
cić do życia. Ja k  się okazało , księżniczka H a­
m idie padła o fiarą  gazu świetlnego, u latn ia ją­
cego się z przew odów  kąpielow ych .

R Z Y M . Pom nik O jca Św iętego Piusa 
X L  M iasteczko rodzinne O jca Świętego Piusa 
X I ., Desio postanow iło  wznieść mu za ż y ­
cia pom nik na placu katedralnvm . O bccm c 
uzyskało  ono zezw olenie, zarów no władz 
w łoskich, jak  samego O jca Św iętego. Pom nik 
ustaw iony będzie na cokole z żółtege 
m arm uru i przedstaw iać będzie post:, 
pieża, siedzącego na sidia gestatoria, otoczo­
nego czterem a postaciam i alegorycznem u 
przedstawiającem u cn otv  głów ne. Postać Pa­
pieża i inne fig u ry  odlane będą z bronzu. 
Plac K ated raln y zostanie odpow iednio w y b ru ­
kow an y, a fasada kated ry po k ryta  zostanie 
m arm urem .

To i owo.

Zapomniany.
Pokolenie przedwojenne pamięta 

dobrze ś. p. Jana Grzegorzewskiego. 
W ychowany w wzorowej szkole ode- 
skiej, dostępnej jedynie dla szczęśli­
wych wybrańców losu, zjawił się wśród 
nas, po rozmaitych przejściach życio­
wych, jako błędny rycerz X IX  stule­
cia, niepoprawny marzyciel i roman­
tyk, żyjący chyba wodą źródlaną i po­
wietrzem, niemal wszystkie bowiem 
swoje bardzo skromne dochody obra­
cał na dalsze studja naukowe.

Osobisty przyjaciel króla bułgar­
skiego, przebył u jego boku wraz z ma­
larzem Piotrowskim całą kampanję 
wojenną; półwysep bałkański zmierzył 
wszerz i wzdłuż, przeważnie piechoto, 
nie wiem ile razy, a i wschód rosyjski 
znał lepiej niż własną kieszeń. Wśród 
narodów południowo - słowiańskich 
cieszył się niebywałą popularnością i 
wyj-itkowem uznaniem. Cenili go w y­
soko Czesi, kochali serdecznie Karaimi 
z Halicza.

Wśród nich spędził też sędziwy, 
acz wiecznie młody badacz ostatnie 
miesiące bogatego w przejścia życia. 
Ciężko chorego przewieziono go do 
szpitala we Lwowie. Zgasł w osamo­
tnieniu. U  skromnej, czarnej trumny 
zgromadziło się w kapliczce szpitalnej 
w skwarne letnie popołudnie dwadzie­
ścia kilka osób, licząc w to już przed­
stawicieli południowych Słowian, Cze­
chów i Karaimów halickich.

Krocząc za karawanem wraz z ś. p. 
Aleksandrem Voglem porównywaliśmy 
bujne życie Zmarłego z jego cichym, 
zapomnianym pogrzebem. Bliżsi zna­
jomi Grzegorzewskiego wypoczywali 
na letnich wywczasach; innym mała, 
uboga klepsydra nic nie mówiła.

Cenionego badacza, który zbiory 
swoie ofiarował odradzającemu się 
Państwu, pochowano na cmentarzu 
Łyczakowskim, w polu, przeznaczo- 
nem dla najuboższych, przekopywa- 
nem co pewien okres czasu. W praw­
dzie w latach ubiegłych niejedna mo­
giła łudzi bardzo zasłużonych znikała 
bez śladu, nie możemy dopuścić w  
wieku X X , by krzyżyk drewniany ną 
grobie ś. p. Jana Grzegorzewskiego 
zżarły słońce, deszcz i wichry jesienne.

O ileby miasto nie zgodziło się na 
przeniesienie jego pośmiertnych szcząt­
ków w inne, odpowiedniejsze miejsce, 
musi na grobie zasłużonego uczonego 
stanąć choćby tam w dole krzyż trwa • 
ły ; musimy grób ten uchronić przed 
przekopaniem.

Uczyńmy to przynajmniej dla ob­
cych ,tych z południa, którzy tak sym­
patycznie wspominają Zm arłego.

To taki koszt i trud niewielki. W y­
starczy trochę dobrej woli. Prof. dr. 
Nadołski i jego towarzysze w zarządzie 
gminy posiadają jej sporo. (r.)

Święto francuskie we Lwowie.
Wczoraj święciła Francja joo-letni 

jubileusz św. Joanny d’Arc. Miasto 
nasze zaznaczyło uroczystą manifesta­
cją udział swój w tem święcie, łącząc 
uczczenie pamięci bohaterki Francji 
z hołdem dla zmarłego niedawno jej 
zwycięskiego wodza — marszałka Fo­
cha, honorowego doktora Wszechnicy 
lwowskiej.

W bazylice archikatedralnej odbyło 
się o godz. ro.30 uroczyste nabożeń­
stwo, w którem wzięli udział przed­
stawiciele władz wojskowych i cywil­
nych, instytucji i towarzystw oraz re­
prezentanci państw sprzymierzonych.

W południe zgromadzono się w auli 
Uniwersytetu na uroczystej akademji, 
urządzonej staraniem senatu akademie 
kiego. Wśród obecnych znaleźli się: 
Wojew. Gołuchowski, gen. Norwid- 
Neugebauer, ks. Arcyb. Teodorowicz, 
Komisarz Rządu m. Lwowa prof: Na- 
dolski z zast. prof. Obmińskim, gen. 
Popowicz 2 gronem oficerów, senator 
Thullie, Star. lwowski Eckhardt. zast. 
konsula francuskiego Mortier, konsul 
rumuński Gallin, konsul czechosłow. 
Jiraszek, prez: Izby Kontroli Państwa 
Dobrowolski, wiceprez. Izby przem.- 
handl. Hoflinger i w. in. Na estradzie 
zasiadł senat Uniwersytetu z rekt. Pi­
ni ńskim w tradycyjnych togach.

Uroczystość zagaił im. Uniwersy­
tetu rekt. Piniński, poczem przemówił 
im. Politechniki rektor Zipser, który 
zaznaczył, że marszałek Foch jest bo­
haterem nie tylko Francji, ale całego 
świata cywilizowanego. W im. miasta 
oddał hołd pamięci wodza prof. Na- 
dolski, przyrzekając trwale uczczenie 
jego imienia we Lwowie. Prof. C hy­
liński przemówił im. Towarzystwa 
przyjaciół Francji, podkreślając, że 
w dniu patronki sprawiedlliwej wojny 
św. Joanny d’Arc, czcimy także pamięć 
dowódcy, który sprawiedliwą wojnę 
wygrał. Mówca nawiązał do wspo­
mnień historycznych, przypominając 
postać ks. Józefa Poniatowskiego, ró­
wnież marszałka Polski i Francji. Chór 
»Lutni« odśpiewał pieśń »Jeżeli cię za­
pomnę, Jeruzalem...«

Postać Focha jako człowieka i oby­
watela scharakteryzował prof. Starzyń­
ski i wzniósł okrzyk na cześć przyja­
ciółki Polski — Francji, który przyję­
to powstaniem z miejsc. — Zamknął 
akademję odczyt gen. Norwid-Neu- 
gebauera na temat: »Marszałek Foch 
jako pisarz i wódz«. — Odczyty prof. 
Starzyńskiego i gen. Norwid-Neuge- 
bauera podamy niebawem w dosło- 
wnem brzmieniu.

M A J
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NAUKA -  LITERATURA -  SZTUKA.
Zgon wybitnego historyka francu­

skiego. W Paryżu zmarł, przeżywszy 
lat 65, znany historyk francuski Leon 
Gustaw Schlumberger. Specjalnością je­
go była historja Bizancjum i wypraw 
krzyżowych. Był członkiem Akademji 
des Inscriptions et des Belles Lettres.

Wystawa zbiorów państwowych 
odzyskanych z Rosji. W niedzielę, iz  
maja, została otwarta w Warszawie

kamienicy Baryczków w  siedzibie 
towarzystwa Opieki nad zabytkami 

. Pr2eszłości wielka wystawa zbiorów 
Państwowych, zawierająca wybór 
dzieł sztuki i pamiątek narodowych, 
odzyskanych z Rosji na podstawie

. traktatu pokojowego w Rydze. W y- 
stawa urządzona jest staraniem Mini­
sterstwa W. R. i O. P. w porozumie- 
n[u z Ministerstwem Spraw Zagra­
nicznych (delegacja polska w Mos- 
kwie) oraz przy najbliższym współ­
udziale Towarzystwa Opieki nad za­
bytkami przeszłości. Wśród wysta­
wionych eksponatów zwracają uwagę 
rega!ja koronne, jak »Szczerbiec«, 
miecz koronacyjny Stanisława Augu­
sta, łańcuch orderu Orła Białego,
chorągiew wielka koronna Zygmunta 
Augusta, płaszcz orderu Świętego Du­
cha, który od Ludwika X IV  otrzy­

mał król Jan Sobieski i t. d. Aktu 
otwarcia dokonał p. Minister Oświa­
ty dr. Sławomir Czerwiński.

Wystawa futurystyczna w Medjo- 
lanie. W Medjolanie otwarta została 
wystawa malarzy i rzeźbiarzy neapo- 
litańskich futurystów. Na otwarciu 
wystawy przemawiał Marinetti, przed­
stawiając stan współczesnego malar­
stwa włoskiego i charakteryzując nur­
tujące w nim prądy.

*
Miesięcznika „D ro ga " ukazał się N r. 3 .

N u m er ten zaw iera : B. W sciek licy : „Z asad n i­
cze czyn n ik i postępu gospod. i ich rola w  
Polsce; dalszy ciąg studjum  A leksandra H ertza 
o socjologii Y ilire d a  P arcto ; studjum  Stefana 
K ołaczkow skiego  o A n drzeju  M aurois; A d a­
ma Adam czew skiego „R z e c z  o m otyw ach  re ­
lig ijnych  u Żerom skiego*’ ; pracę dr. Jerzego  
K o ro lk i o R o sji współczesnej. N u m er uzupeł­
nia szereg spraw ozdań z w y s t iw  i r renzje 
z książek.

W  N rze  9 dw utygodn ika „Św iat K o ­
b iecy " poza modelarni wiosennem i o ustalo­
nej m arce szyku  i praktyczności, uzupełn io­
nych  arcycickaw em i „P loteczkam i o modzie**, 
zainteresuje czyteln iczki i czyteln ików  z ło ­
śliw y a rty k u lik  St. D iz ier: „K ie d y  zakw itną 
róże i jaśm iny...“ . N astępnie wzbudzi śmiech, 
u obojga płci, G uilia B rag alii: „M ó j w ynala- 
zek“  —  i Jó z e fa  M ayen a: „L ir y k a  tram w a­
jo w a ". D ział literacki, h igieniczny i p rak ty cz­
ny ujm uje, jak  zw yk le , w ielostronnym  dobo­
rem  artyk u łów .

O---------------

Z opery.
jednem z największych wydarzeń 

artystycznych obecnego sezonu opero­
wego były bezsprzecznie występy p. 
Zaleskiego, gościa z Poznania, na sce- 
me Teatru Wielkiego. Lwów pamięta 
^resztą jego kreacje z przed dwu iat, 
1 za każdym razem miał sposobność 
stwierdzić jednogłośnie, że jest to śpie­
wak na miarę europejską w całem tego 
słowa znaczeniu. Już sam głos jest fe- 
n°rnenalny swego rodzaju, a choć pod 
Względem wokalnym daje się zresztą 

_ stwierdzić tu i ówdzie pewną nierów­
ność, jest to bezwątpienia jeden z naj­
piękniejszych basów współczesnych. 
Ale punkt ciężkości kreacyj p. Zale­
skiego leży przedewszystkiem w ich 
Wewnętrznej ekspresji o nieprawdopo- 
ńobnem wprost napięciu. Z każdej par- 
t)1 potrafi on wydobyć maximum jej 
Wartości, wkłada w nią nieraz nawet 
Więcej treści, niż to zdołał uczynić sarn 
■kompozytor, jak to było n. p. w „Fau­

ście" Gounod‘a. Szlachetny sposób 
frazowania, bynajmniej nie gubiący 
sR w stereotypowych komunałach, ide­
alna wprost dykcja, wzorowe trakto­
wanie rccytatywu, które- w „Borysie 
Godunowie" stanowi jedno z najbar­
dziej istotnych znamion stylistycznych, 
wreszcie znakomita maska i aktorskie 
ujęcie partji składają się na całość w y­
soce artystyczną. W  tym ostatnim mo­
mencie należy podkreślić dobrowolne i 
świadome zrezygnowanie z jakichkol­
wiek efektów czysto zewnętrznych, 
nieumotywowanych psychiką, niesły­
chanie rzadkich u śpiewaka operowego.

Obsada „Borysa Godunowa" pozo­
stała na ogól bez zmiany, jedynie tylko 
partję Warłama śpiewał w zastępstwie 
p. Tarnawskiego z równem powodze­
niem p. Zoppoth. W „Fauście" wystą­
piła p. Okońska po raz pierwszy jako 
Małgorzata, wywiązując się na ogół 
dobrze z tego zadania, w akcie III mia­

ła nawet ładne momenty. Głos p. Szy- 
monowicza nadaje się specjalnie do­
brze do Gounod'a swą barwą, to też 
należy mu się za akt III również rze­
telna pochwała. Wogóle podnieść nale­
ży ogromnie wydatną pracę p. Szy- 
monowicza w ostatnich czasach na po­
lu opery lwowskiej i bardzo dobre 
rezultaty, które osiąga dzięki swej 
muzykalności. W partji epizodycznej 
Wagnera zwrócił na siebie ogólną u- 
wagę młody p. Cirin, uczeń prof. Ko­
złowskiej, swym wybitnie pięknym 
głosem, który radzibyśmy usłyszeć 
wkrótce w innej, dającej bardziej 
wszechstronne wyobrażenie o indywi­
dualności artystycznej tego śpiewaka.

W związku z występami tak zna­
komitego gościa nasuwają się refleksje 
w odniesieniu do organizacyjnej strony 
spektaklu. Czy nie dałoby się przez

zamknięcie sali położyć koniec bezce- 
remonjalnemu zachowaniu się publicz­
ności, dochodzącemu niejednokrotnie 
już do nieprzyzwoitości! Nie dość, że 
cały szereg osób spóźnionych szukał 
hałaśliwie swych miejsc po rozpoczę­
ciu przedstawienia, przeszkadzając nie­
miłosiernie, znaleźli się i tacy, którzy 
w samym środku monologu „Borysa 
Godunowa" usiłowali dostać się do I 
rzędu foteli, przerywając uwagę słu­
chaczy w kulminacyjnym punkcie! Jak 
skwalifikować tego rodzaju zachowanie 
się publiczności, urągające najprymi­
tywniejszym pojęciom o kulturze? Mo- 
żeby Dyrekcja Teatru zechciała zapo­
biec temu, wydając kategoryczny za­
kaz wpuszczania na salę po rozpoczę­
ciu przedstawienia.

Stefanja Łobaczewska.

Tygodniowa Bibljografja Regjonalna
z Województw lwowskiego, stanisławowskiego, tarnopolskiego

i wołyńskiego
opracowana przez Bibljoteką Uniwersytecką we Lwowie

na podstawie wpływów za czas od 25 kwietnia do 8 maja 1929 r.
Bachm ann A lfre d : B ib ljografja  lu d ozn aw ­

cza za lata 19 2 3 — 192S. Lw ó w , 1929. N ak l. 
T o w arzystw a  Ludoznaw czego. D ru k. L. W i­
śniewskiego, 3a, str. 17 . (O dbitka z „K w a rta l­
nika Etnograficznego  L a d "  Ser ja  II. t. V II.)

K a rtk a  kongregacji ziem ianek pod w ezw a­
niem  M atk i 3 oskiej K ochaw iń skiej. (Lw ów ) 
[19 29 ]. (D ru k. „Polska**.) 3*’, str. 16.

M oszoro Z y g m u n t: O rlęta  z nad W isły, 
sztuka w 3 odsłonach. K o ło m yja . 1929. N ak ł. 
„N o ta te k  W ych o w aw czy ch ". D ru k. M. B o j- 
czuka. S", str. ! ; ,  1 nlb.

O rganizacja gospodarki drogow ej na dro­
gach gm innych  w powiecie ko łom yjsk im . 
[K o łom yja] [19 29 ]. N a k ł. W ydz. P cw . w  
K o łcm y ji. (D ruk. re lik sa  D olińskiego.) S", 
str. 19.

Piasek F austyn : N au ka śpiewu m etodą
tró jdźw iękow ą. Cz. Il-ga . Lw ów -W arszaw a, 
1929. D ru k . K siążnica-A tlas. S", obi. str. 4S.

Polska. M apa topograficzna, k om u nika­
cyjna i adm inistracyjna. Sk orow id z m iejsco­
wości. L w ów -W arszaw a 1929. D ru k . K siążni­
ca-A tlas. 8", str. 19S.

Schem atism us uniycrsi cleri gracco-cath o- 
licae dioccesseos prem islensis, sam boriensis et 
sanocer.sis pro  anno D om ini 1929/ Prcm isliae 
1929. Sum ptibus C onsistorii Episcopaiis. T yp is  
K n oller et fil. 8", str. 12S , 2 nlb.

Sem brat K az im ierz: W p ły w  ta rczycy  ryb  
spodoustych i kostnoszkieletow ych  na m eta­
m orfozę płazów bezogonow ych napisał... — 
Lw ó w , 1929. N ak l. T o w . N au kow ego . D ru k. 
U n iw . Jag ie ll. w  K rakow ie. 8°, str. 28, 2 ta­
blice. (A rch iw um  T o w arzystw a  N au kow ego  
we L w o w ie  Dz. III. T . IV”. zesz. 12 .

Spis abonentów  państw ow ej sieci te lefo ­
nów  okręgu  lw ow skiej dyrekcji poczt i tele­
g rafó w  oraz lw ow skie! borysław skiej i droho- 
b yckie j sieci celcfonów Polsk. akc. Sp ółk i te- 
lef. 1929. [L w ów ]. W yd . D y r. Poczt i tele­

graf. okręgu lw ow skiego. (D ruk. A . G o jaw i- 
czyńskiego.) S", str. 222, 152 .

Spraw ozdanie z czynności i zam knięcie 
rach un ków  za rok  1927  Z ak ład fu ] ubezpie­
czenia od w ypad ków . L w ó w  [19 29 ]. N ak ł. 
Z ak ł. U bezp. od w yp ad ków . Pierw sza Z w iąz­
kow a D ru karn ia . 4", sur. 35.

Statut kom unalnej K asy  O szczędności p o ­
w iatu  śniatyńskiego w  Śniatynie. Śniatyn 
[19 29 ]. D ru k . H . Singera. 8°, str. 29.

U bezpieczenia sam ochodowe. L w ó w , 
1929 . N ak i. B iura asekuracyjnego R o b ert G re- 
bel. (D ru k. A. G oldm ana.) 16", str. 26, 6 nlb.

Ja rm o . W  jarm ie alkoholu  i n ik o tyn y . 
K o ło m yja , 1929. N ak ł. pro tyalko h oln o h o  k ru ż  
ka m olodi w  K o lo m yji. (D ruk. M. Bojczuka). 
16", str. 48.

Kulisz Pantelejm on: C zo rn a rada, chro- 
nika 1663 roku , geneza, istoryczn e tło... zła- 
d yw  N eżdan Ław . K o łom yja . H oł. skład „ V o -  
łyka  Biblioteka**. K n yh arn ija . (D ruk. F. Do- 
lin.śkoho.) 1 6", str. 27. (Biblioteka literatur- 
nych ch arak terysty k , cz. 2 ;.

Sem anjuk Iw an (M arko C zerem szyna): 
W yb ran i tw o ry  iz zbirok  „ K a r b y "  y  „Selo  
w y h y b a je ". L w iw , 1929. N ak ł. „R id n o j; szko­
ły " .  8°, str. t 2 i ,  1 nlb.

Zaczęły w ychodzić:
B iu letyn  N r. 1. B uczackiego K oła do­

świadczalnego (Praktyczn e w nioski oparte na 
w yn ikach  doświadczeń po ło w ych  zebranych 
w  r. 192S.) L w ó w , 1929. (D ru k . A . G o jaw i- 
czyńskiego.) SIJ, str. 24.

W iadom ości, Jarosław skie  parafjalne. P i­
sm o miesięczne poświęcone spraw om  re lig ij­
nym , w ych odzi ostatniego piątku  każdego 
miesiąca. R o k  I. N r . 1 . M aj 1929. R ed . i Adm . 
Jarosław , Probostw o  łacińskie.

Z b ió r rozporządzeń Starostw a i W yd zia­
łu R a d y  p ow iatow ej w  Ż ółkw i. R o k  I. N r . 1 .  
Kw iecień. Ż ółk iew  (1929).
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E W Y .
— Muszę to znosić cierpliwie, to 

JUŻ taki styl współczesnej mężatki, 
^Rwsze nie może żyć bez cudzego 
URża, ostatecznie wolę, że to jest 
Pan, tu na miejscu, niż ktoś inny.

Porucznik zauważył grę żony, i 
f aczęła go intrygować, myślał, że to 
Jakaś zdecydowana zmiana, ale wi­
dząc, że Stella właściwie tak jak daw- 
niej ma dla niego, zimne nic niemó- 
^uące spojrzenie, a tylko wtedy, kie- 

są obserwowani, uśmiecha się i 
^tobi» — kochającą — zirytował się: 
komedjantka! Ale zorjentował się 
JUomentalnie, że to jest faktycznie 
Rdyne wyjście w tej chwili z trudnej 

^dź co bądź sytuacji. Zrozumiał, że 
jego zachowania się wiele tu zale­

ty . że Stella, wciągając go w  tę grę 
. Pytania i poprzedniego porozu­

mienia, zdała się w tej chwili na jego 
. skę. Zrobiło mu to dziwną przy- 
Rmność wyzyskiwać sytuację i obser­
wować zmiany w twarzy żony.

Pani Ewa wmieszała się do roz- 
 ̂RlOWy.

Nie wiesz sam, jaka ze Stelli
przykładna żona.
, , — Nie miałem jeszcze sposobno- 
s<ji zauważyć, ale teraz widzę prze­
ciwnie, że kieliszek pana jest pusty, 
a karafka z winem stoi tuż przed 

stąd wniosek, że jeszcze nie 
Umie dbać o dobry humor męża, 
goszcząc się o jego apetyt i pragnie-

Stella podała natychmiast karafkę,

a Zygmunt, widząc jej przykre zmie­
szanie i ciekawy złośliwie, jak ona to 
zniesie i jak zareaguje, nakrył nagle 
jej chudą, opaloną rączkę na obru­
sie swoją dłonią i odpowiedział do­
ktorowi, patrząc przytem z pod rzęs 
na Stellę:

— Nie, panie doktorze, niesłuszny 
zarzut, muszę tu stanąć w  obronie 
mojej żony, Stella jest doprawdy w y ­
jątkową żoną.

Dotknięcie ręki Kieniewickiego 
zapiekło ją jak ogniem, ale nie drgnę­
ła i odparowała cięcie z całym spo­
kojem.

•— Twoja to zasługa, Zychu, a 
poczęści i zbawienny przykład Ewy, 
uczę się, jak spełniać swoje obo­
wiązki.

— Możesz być spokojna — odcięła 
się pani Ewa — niedługo przewyż­
szysz mistrza.

-— Ja mam tu najwięcej do po­
wiedzenia, a mam jeszcze pewne za­
strzeżenia, ale o tern pomówimy sa­
mi, pozwolisz? — zwrócił się do Stel­
li, całując ją w rękę z tak szelmow­
skim uśmiechem, że hamowała się ca­
łym wysiłkiem woli, żeby nie wstać 
od stołu. Zmieniła tylko temat roz­
mowy.

— Kaziu, nie podziwiasz mojej 
obsmyczonej głowy? Kiedy wyjeż­
dżałeś, miałam jeszcze warkocze. Cóż, 
podobam ci się?

—- Bardzo ci dobrze, to podnosi 
twój styl. A  czy z warkoczami, czy 
bez — podobasz mi się bardzo. Trze­
ba trochę poirytować tego pewnego 
siebie lotnika, niech tu nie lekcewa­

ży sobie niebezpieczeństwa w naj- 
bliższem sąsiedztwie.

Stella, bojąc się powrotu do po­
przedniego tonu i tematu rozmowy, 
zagadywała znowu.

— A  ile nowin! Czy wiesz, stara 
Pantera zdechła, szkoda dobermanki, 
prawda? Musiałam kazać nowe 
schodki dorobić przy rybackiej przy­
stani, bo stare były, jak wiesz, zgniłe 
zupełnie i wkońcu burza je roznio­
sła. Mieliśmy kilka porządnych burz! 
Kuba ożenił się z Monisią Lizakow- 
ską, i wyprowadzają się do Jastarni, 
do wuja. Trzeba będzie się obejrzeć 
za jaką inną dziewczyną do ogrodu. 
A  w kuchni wieczna wojna, ciągłe 
awantury. Anton znieść nie może 
ordynansa Zycha. Zupełnie nie wiem, 
jak sobie z tern poradzić. Może ty 
mi pomożesz, Kaziku...

A  doktor kiwał głową z pobłaż­
liwym uśmiechem, wreszcie odpowie­
dział:

— Oj to, to — nic się nie zmie­
niła. Taki sam bigos, jaki był... scho­
dki, obcięte włosy, Monisia, awantu­
ry w kuchni... Oj, trzeba tam na­
prawdę dobrego stroiciela, żeby te 
struny grały zgodnie i pięknie. Musi 
ja pan mimo wszystko krótko trzy­
mać, tego bachora, bo to pożal się 
Boże — istny wiatr.

— Ale chyba taki kochany wiatr 
od morza — co? napraszała się Stella 
pieszczoty wzroku doktora i spotka­
ła jego zacne, serdeczne oczy, uśmie­
chnięte szczerze i z wielką naprawdę 
miłością.

Widząc, że dalsza rozmowa roz­
wija się dość dobrze, wyszła, żeby

wydać Twarosowi dyspozycje na po­
południe. Kiedy wróciła, zastała przy 
stole niepokojącą ciszę. Spojrzała 
przedewszystkiem na Kazimierza — 
jeszcze się niczego nie domyślał, ale 
ciemna chmura grozy wisiała w po­
wietrzu. Ewa obierała w milczeniu 
pomarańczę, całą uwagę skupiając na 
złotej skórce. Porucznik bawił się 
nerwowo kółkiem od serwety.

Spojrzała mu w oczy.
Zrozumiał jej obawy, ale udał, że 

nie wie, o co chodzi, przyjął jej py­
tający, niespokojny wzrok i w ytrzy­
mał długo. Znów opanowała go chęć 
pastwienia się nad nią za całą tę sy­
tuację więc mówił jej oczom: proś, 
błagaj, żebym razem z tobą grał tę 
komedję... proś mnie... może zechcę... 
może będę dobrym...

Stella odczuła to i poprosiła go o- 
czami...

Nie rozumiał jeszcze, jaki ona 
właśnie może mieć ukryty cel w ta- 
kiem udawaniu, posuniętem tak dale­
ko, ale ten wzrok przerażonego 
śmiertelnie ptaka jak krzyk ranionej 
mewy przejął go do głębi.

Długo nie mógł zapomnieć tego 
spojrzenia.

Dzień cały minął w mozolnem o- 
żywieniu.

Doktór opowiadał swoje przeżycia 
w czasie podróży, pani Ewa doskona­
le grała stęsknioną żonę, a Stella i 
Kieniewicki byli w najlepszej zgo­
dzie młodego, zakochanego małżeń­
stwa.

(C. d. n.)
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Z  sali sądowej.

Rozprawa przeciw Wł. Pawłowiczowi i tow.
W  dalszym ciągu sobotniej rozpra­

w y  rozpoczęło się przesłuchanie osk. 
Pawłowicza. Wedle programu rozpra­
w y  przewidziane jest ono na 3 dni tak, 
że zakończy się najprędziej dopiero we 
wtorek.

‘ Oskarżony twierdzi na wstępie, że 
do żadnej winy się nie poczuwa a o- 
bowiązki swe spełniał zupełnie zawsze 
zgodnie z obowiązującemi przepisami. 
Kreśląc swój życiorys, opowiada, że 
pracując dawniej w Rosji, w prywat­
nych towarzystwach budowy koleji, 
szybko robił karjerę i majątek; w pa­
ździerniku 1918 r. zwolniono go ze 
służby prywatnej, poczem przeszedł do 
służby państwowej sowieckiej. W  r.
1920 został przez władze sowieckie a- 
resztowany; wypuszczony z więzienia, 
przenosi się do Polski, uzyskując tu 
początkowo posadę w wileńskiej dy­
rekcji kolejowej, potem przez pewien 
czas pozostawał w stosunkach kontrak­
towego przedsiębiorcy do koleji, przy- 
czem dużo zarabiał. Stosunek ten je­
dnak następnie zerwał, poświęcając się 
prywatnym  interesom. W r. 1924 za­
proponowano mu wstąpienie do pań­
stwowej służby kolejowej; rozpoczyna 
ją w Wilnie a w r. 1925 przechodzi 
do dyrekcji lwowskiej. Tu musiał wal­
czyć z wielkiemi trudnościami wobec 
nieuporządkowanych stosunków w 
wydziale zasobów, którego został kie­
rownikiem; brak było sil urzędniczych, 
kontrolerów i wogóle nie miał nikogo, 
ktoby mu mógł w pracy dopomóc/ 
Twierdzi osk., że mimoto starał się 
szeregiem swych zarządzeń wprowa­
dzić ład i usunąć liczne niedogodności.

Co do swych stosunków majątko­
wych, to w Rosji zarabiał dużo i żył 
we wielkim dostatku. Twierdzi, że w 
r. 19 19  dał na polski komitet pomocy 
uchodźcom i więźniom j.000 dolarów. 
Przyjeżdżając.do Polski, miał kilka ty­
sięcy dolarów, a nadto w r. 1923 o- 
dziedziczył po matce 1.000 dolarów i 
sporą ilość ziemi, którą sprzedał ■ za 
3.800 dolarów. Jakiś znajomy zwrócił 
mu dług 2.000 dolarów a w latach
19 21 — 1924 w prywatnych przedsię­
biorstwach zarobił kilka tysiący dola­
rów.

W  akcie oskarżenia czyni się oskar­
żonemu zarzut, że przybywszy do 
Lwowa, przyjął mieszkanie ód dostaw­
cy kolejowego Iżyckiego. Otóż oskar­
żony tłumaczy się, że nie mając żadne­
go innego mieszkania, zmuszony był 
je przyjąć, o czem zresztą zakomuni­
kował prezesowi dyrekcji kolej. Mie­
szkał u niego do maja 1926 r., kiedy 
to wyprowadził się do własnej, wtedy 
właśnie zakupionej willi przy ul. O- 
rzeszkowej.

'Rozpoczął szereg pytań prokura­
tor, w szczególności w kwestji nabycia 
mieszkania od Iżyckiego i w kwestji 
majątku oskarżonego. M. innemi sta­
rał się prokurator wyjaśnić, co oskar­

żonego, który tak wiele zarabiał w 
przedsiębiorstwach prywatnych, skło­
niło do porzucenia tego intratnego za­
jęcia i przejścia do służby państwowej, 
dającej tak małe widoki materjalne.

Po prokuratorze zapytywał osk. 
adw. Pieracki; oskarżony wyjaśnia 
przy tej sposobności swoją rolę i swoje 
czynności w charakterze naczelnika 
wydziału zasobów, twierdząc, że za­
kres jego działania -był nader ograni­
czonym. Zakupy przez niego dokony­
wane były tańsze aniżeli we wszyst­
kich innych dyrekcjach kolejowych, 
co zawdzięcza temu, że nic: był nigdy 
ścisłym formalistą lecz występował za­
wsze z szeroką inicjatywą. Za swą pra­
cę otrzymywał nieraz wyrazy uznania 
od władz przełożonych. Z Leiterem 
nie wiązało go nic a owszem nad jego 
dostawami roztaczał baczną kontrolę 
i w razie dostrzeżenia usterek, wdra­
żał zawsze przeciw Leiterowi docho­
dzenia.

Kiika pytań zadał osk. Pawłowiczo­
wi adw. Głuszkiewicz, wypytując go 
zwłaszcza o rolę swoich klijentów t. j. 
Skurdy i Bohusza.

Dzisiejszą rozprawę wypełnia w dal­
szym ciągu przesłuchanie osk. Pawło­
wicza który odpowiada na poszcze­
gólne zarzuty aktu oskarżenia. Pierw­
szy punkt szczegółowy oskarżenia za­
rzuca Pawłowiczowi, że jeszcze w r. 
1925 powierzył był Chunie Lichtero- 
wi, pod którą to firmą krył się osk. 
Leiter, dostawę aż 12.000 kg szmat do 
czyszczenia parowozów, jakkolwiek 
przetarg opiewał tylko na 2.400 kg; 
że ofertę Lichtera a właściwie Leitera 
przyjął, jakkolwiek były oferty inne, 
znacznie tańsze i dla koleji korzyst­
niejsze; dalej, że przyjął od Leitera to­
war najgorszej jakości, a wreszcie, że 
nie trzymał się w dalszym ciągu umo­
wy z Leiterem, opiewającej na 12.000 
kg szmat, lecz przyjmował je bez o- 
graniczenia, ilekroć tylko Leiter szmat 
dostarczał tak, że ostatecznie Leiter 
zamiast 2.400 kg dostarczył 77.580 kg. 
Akt oskarżenia konkluduje, że cena 
płacona za szmaty przez kolej, .była 
dla dostawcy bardzo korzystną, skoro 
zarzucał D y ekcję K. P. nadwyżkam 
szmat i tak znacznie przekroczył rlóść 
objętą przetargiem i zamówieniem.

Otóż odpowiadając na ten zarzut, 
•oskarżony , Pawłowicz twierdzi, że 
ilość 2.400 kg podwyższył na 12.000; 
kg z tego powodu, że kolejowy maga-, 
zyn szmat, - znajdujący się w Przemy­
ślu, takiej podwyżki zażądał. Wyższą 
cenę dostawy Lichtera aprobowano ze 
względu na lepszą jakość towaru ofe­
rowanego przez Lichtera. Dalsze za- 

' potrzebowanie tego artykułu tak przez, 
magazyn przemyski-, jakoteż przez {Pa­
rowozownię we Lwowie, skłoniły go 
do tego, że ostatecznie zgodził się na 
dalsze dostawy aż do 37.580 kg, tem- 
bardziej, że dalsze ilości ofiarowano 
po cenie poprzedniej, jakkolwiek zna­
czył się już wtedy spadek żłoteTgo i 
ceny zwyżkowały.

Drugi punkt oskarżenia zairzuca 
Pawłowiczowi, że w  lutym 1926 we 
Lwowie zamówił u tegoż Lichter? 500 
kg. konopi czesanych po 3 zł. za 1 kg. 
zamiast po 2.55 zł., po której to ostat­
niej cenie tensam. Lićhter przed ' nie­
dawnym czasem sam konopie ofiaro­
wał. Osk. Pawłowicz stara się wytłu­
maczyć to tem, że chodziło tu o pilne 
zamówienie, przy którem ceny są 
wyższe.

Dalej chodzi o rozpisanie przetar­
gu w styczniu 1926. Tu pominięto 
świadomie dostawę szmat w tym celu, 
by dostawę tę poza przetargiem od­
dać Lichterowi (Leiterowi) po ĆŁ- 
nach narzuconych przez tegoż Lichte­
ra. Uderza mianowicie w tem to, że 
•mimo pominięcia szntat w Wezwaniu 
ofertowem jednak Lichter na te szma­
ty ofertę wnosi, stąd wnioskuje akt 
oskarżenia, że Lichter o tem zapotrze­
bowaniu został powiadomiony drogą 
uboczną.

Osk. Pawłowicz zasłania się w tym 
względzie osobą osk. Konasińskiego, 
który odpowiednie referaty wygoto­
w yw ał a. których on nie miał czasu do­
kładnie zbadać.

Godz. 1 osk. Pawłowicz zeznaje w 
dalszym ciągu.

*

We wczorajszem sprawozdaniu z 
rozprawy djablik drukarski poprzesta­
wiał wiersze; skutkiem tego wynikało­
by z treści, jakoby Trybunał przed 
naradą, oświadczył, że nie był organem 
pomocniczym sędziego śledczego. O- 
czywiście, czytelnicy niewątpliwie sa­
mi zorjentowali się, że oświadczenie 
to złożył nie Trybunał, lecz zapytany 
przez Trybunał znawca p. Wójcik.

POPIERAJCIE 
L. O. P. P.

Codzienne tragedje.
U siłow ane m orderstw o żony i syna.

Alkohol i nędza, ta druga prze­
ważnie rodząca się z pierwszego, są 
niewyczerpanem źródłem życiowych 
tragedji, Ciężkich zbrodni, stałej u- 
dręki osób skazanych na współżycie 
z alkoholikiem.

Widownią zbrodni na tem tle 
powstałej . była onegdaj ulica Kiliń­
skiego w Łodzi. Oto mieszkał tam 
ze swą żoną i 13 -letnim synem nie­
jaki Józef Michalak. Był on nałogo­
wym alkoholikiem. Upijał się stale, 
tracąc na wódkę cały zarobek.

Onegdaj w  mieszkaniu Michala­
ków rozegrała się krwawa tragedja. 
O godz. 12 w południe. Michalako- 
wa czując się słaba, jeszcze pozosta­
wała w łóżku. Michalak, przybywszy 
do mieszkania, przyniósł ze sobą du­
ży kamień. Wywoławszy awanturę,

alkoholik rzucił się na żonę i począł 
zadawać jej ciosy kamieniem w gło­
wę. Nieszczęśliwa kobieta podniosła, 
krzyk, który zwabił sąsiadów. Są- 
siedzi, znając awanturniczy charak­
ter Michalaka, obawiali się interwe- 
njować. Korzystając z tego Michalak 
zadawał żonie bez przerwy ciosy. 
Kobieta ostatnim wysiłkiem' zwlokła 
się z łóżka i wybiegła na korytarz. 
Awanturnik, chwyciwszy ją za rękę 
wciągnął do izbyT  wziąwszy wazon 
bił ją nadal, łamiąc jej rękę. Sąsiedzi 
obawiając się wezwać policję, zawia­
domili pogotowie ratunkowe, którego 
lekarz stwierdził beznadziejny stan 
skatowanej.

Michalak, badany przez policję, o- 
świadczył, że zabije również swego 
syna.

Śpiewający list.
Trzem Wiedeńczykom, inżynierom:

Vavrinie i Katscherowi oraz Alfredo­
wi'Chmielewskiemu, powiodło się, jak 
się zdaje, rozstrzygnąć: zagadnienie 
śpiewającego listu, mianowicie sporzą­
dzić płytę gramofonową tak cienką, 
że może być umieszczona, jak zwykły 
list, w kopercie, a przytem każdy mo­
że utrwalić na niej własny śpiew, mo­
wę lub grę i przesiać je pocztą przy­
jaciołom, czy też rodzinie.

Nowa ta płyta, którą wynalazcy 
nazwali melografem, sporządzona jest

z materjalu podobnego do celuloidu, 
ale niepalnego, aby zaś utrwalić na 
niej dźwięki, należy sporządzony ró­
wnież przez jej wynalazców przyrząd 
odbiorczy przymocować do jakiego­
kolwiek gramofonu, podłożyć pod 
niego płytę i mówić do niej lub śpie­
wać przez lejek. Po skończeniu audy­
cji, naciera się płytę płynem utrwala­
jącym i oto jest gotowa do wysłania.

Trzeba przyznać, że melograf mo­
że mieć zastosowanie szerokie.

Rabunki na kolejach amerykańskich.
Według amerykańskich statystyk 

kolejowych rabunki na kolejach ame­
rykańskich zmniejszyły się liczbowo 
bardzo znacznie. Szkody, wynikłe z 
rabunków w roku 1928, wynosiły tyl­
ko 928.000 dolarów. Cyfra ta jest naj­
niższą od roku 19 14 , a o 222.000 niż­
sza od odpowiedniej cyfry w roku

1927. W  kołach kolejowych statystyka, 
ta uważana jest za bardzo korzystną, 
choćby ze względu na to, że koleje a- 
merykańskie przewiozły w roku ubie­
głym przeszło 51 miljonów wagonów 
towarowych. W związku z owemi ra^ 
bunkami aresztowano "w roku zreszłym 
9.353 ludzi.

Sport.
Czarni - Pogoń 2 :1 (0:1). Zawody 

towarzyskie z okaz ii dnia PZPN-u. 
Obie drużyny; .wystąpiły w  zmienio­
nym składzie. Zwłaszcza Pogoń wsta­
wiła 5-ciu nowych. Czarni wygrali, bo 
byli drużyną znacznie lepszą i mając 
prócz tego znacznie lepszy materjał 
graczy, mogą liczyć i w przyszłości na 
poważne sukcesy. Inaczej przedstawia 
się sprawa Pogoni. Ciągłe eksperymen­
ty, a oprócz tego niewłaściwe obsa­
dzenie nie mogą się przyczynić do pod­
niesienia poziomu. Gra sama stała pod

znakiem przewagi Czarnych, P.ublicz- 
ności stosunkowo rriąłó. Z a ro d y  pro­
wadził p. Usarz.

I n n e  zawody piłkarskie w kraju
przyniosły szereg niespodzianek, wyni­
ków jednak nie można brać poważnie,. 
gdyż drużyny wystąpiły w składach re- 
rerwow., wbrew zarządzeniu PZPN-u, 
który nakazywał wystawienie pełnych 
składów. I tem tłumaczyć należy zw y­
cięstwo Ruchu nad IT C  3 :1 , poznań­
skiej klasy A  nad Wartą 4 :1, T ury­
stów nad ŁKS-em 3 :1 . Leg ja pobiła 
gładko Warszawiankę 5:0, Wisła—  
CracoUa 1 : 1 .

U  1  e
G IE ŁD A  LW O W SK A .

Ostatnie wiadom ości gięłdowe zamieszcza-
m y na stronie 2-giej.
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G IE ŁD A  W A R SZA W SK A . 
W arszaw a, 11 m aja 1929 

Dolary St. Zjedn. 8 ‘90 00  8'92'00
Franki franc.
Belgj

34-8-7 34-96
123-81-CO 124-12-00

Holandja 358’69 359-S9
Kopenhaga 23776  23836
Londyn 43-28’CO 43-39-00
Nowy Jork 8 ’90 8  92
Paryż 34-8470 34-93G0
Praga 26-3875 26-45-C 0
Szw ajcarja 171-73-50 172’ 1610
Sztokholm 238-24 238-84
Wiedeń 125-3000 125-6000
Wiochy 46-73-00 46-85-00
5%. pożyczka konwersyjna 67"00
pożyczka kolejowa konwersyjna 59 ’00 
pożyczka kolejowa — 1 0270  — 
pożyczka dolarowa 8 4 7 5  
dolarówka 7 5 7 5  7 6 7 5  7 5 7 5  
8 %  listy zastawne Banku Gosp. Kraj, 
8 °/e listy zastawne Banku Rolnego 94' 
8%  oblig. komun. Banku G osp. Kraj.

G IE Ł D A  W A RSZA W SK A .
W arszawa, 11 m aja 1929 

ModrzejówBank Dysk. 
Bank Handl. 
Zw. Sp. Zar. 
Bank Polski 
Dąbrowa 
Siła i Światło 
Warsz. cuk. 
Węgiel 
Cegielski 
Lilpop Ran

122-00 
120-00 
7 8 5 0  

163 75 
99-00 

134-00 
32-75 
7 i-CO 
38-00 
32-00

Ostrowiec B, 
Starachowice 
Syndyk, roi. 
Zieleniewski 
Zawiercie 
Borkowski 
Bank Małop. 
Siersza d. 
Rudzki

8 -88-00
34-87

123-50-CO 
357-79 
237-16

43-17-C0 
8-88 

: 34-76 00 
26-32-50 

171-31-00 
2 3 7 6 4

124-9900 
46-66 00

94-00
00
94-00

24-00 
87-00
25-75 
10-00

108-00
13-00
13-00
27-00
29-50
4 1 0 0

Bank Z a c h ó d .  87"50 Spirytus 
Firlej- 45 ’00 W ysoka

G IE Ł D A  W IED EŃ SK A . 

Wiedeń, dnia 11 m aja 1929

27-25
22-20

Berlin 168-43 Czerniowce 60-00
Budapeszt 123-8700 Austr. kol. p. 4 0 6 0
Bukareszt 4-21-25 Goleszów 2 7 8 ( 0
Kopenhaga 189-45 Cement 139-50
Londyn 34-49-05 Browary 188-00
Medjolan 37-22-00 Alpiny 42-65
N. Jork  
Paryż

710-45 Berg u. Hut, 962-00
27-75C0 Poldi Hiitten 2 1 6 7 5

Praga 21-01-05 Prager Eisen 5 5 6 0 3
W arsza wa 79-91 -00 Rima 118-50
Zurych 136-81-00 Skoda 381-50
Renta majowa 0 898 Siersza 9-50
Renta lutowa 0 8 9 9 Silesia 00-C9
Dunaj S . Adria 85 45 Zieleniewski 96-CO
Bankyerein 22-50 Apollo 126-00
Bodenkredit 100-30 Fanto 5-2C-
Kreditanstalt 54-70 Karpaty 7-81
Hipoteczny 83-00 Galicja 6 3 5 0
Kom pas 15-90 Nafta 28-00
Landerbank 3 0 7 5 Sćhodnica 1 0 -0G
Unionbank — -— Rakszaw a —•__
Kolej półn. 11-62-00 Bank Małop. 0-27

G IE Ł D A  Z U R Y C H SK A .

Zurych, dnia 11 m aja 1929

Paryż 20-28-50 Berlin 123-12-50
Londyn 25-1975 Wiedeń 73 00 00
Nowy Jork 5"19"3C-C0 Praga 15-3600
Włochy 27-2000 W arszawa 58 25-00

Redaktor naczelny i odpowiedzialny * 

Dr. M A R C ELI SZA R O TA .
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A u t o m o b i l  K l u k  P o l s k i

K O N K U R S  

N A  N U Ż Y C I E  P A L I W A ,

V « * s j a w a  —  K azim ierz, K azim ierz — '"W arszawa

5 i 8 JC ilom etró w

In i. H .  K O Ź M I A W

6-cio CYLINDROWYM
1  -  s z j  w  K a te g o r ji  C  (pojem ność c y lin d ró w  3 - 5  lit ró w )  zu i

8, i 3 leg. b e n z y n y  (circa 1 1  lit ró w )  na 100  k ilo m etró w  p rz y  średniej 

48 k i l o m e t r ó w  n a  g o d z i n ę .

G E N E R A L  M O T O R S  w P O L S C E ,  W arsza v a

Ogłoszenia urzędowe.
WYROKI PRASOWE.

, Pr. 1 / 29 . Sąd okręgow y w Brzeżanach na 
Posiedzeniu niejawnem po wysłuchaniu Pro­
kuratora postanow ił na zasadzie art. 76 rozp. 
^rez. R zecZp. z 10  m aja 1927  p. 398 Dz. U.

brzmieniu rozp. M inistra Sprawiedliwości z 
?  ^yczn ia 1928  p. 1 Dz. U. zatw ierdzić za- 
^ Cle mapy p. t. „Zahalna karta  U krain y", zła- 

yw U. Diaczyszyn, zachodom  i nakładom  
^ as- „Sw oboda", organu ukraińskiego naro- 
h w°h o  sojusza w A m eryci" dokonane przez 
‘ osterunek P. P. w W iśniowczyku, a w ślad 
. , tem na zasadzie art. 77  cyt. rozp. wydać 

kaz rozpowszechniania tego druku. 3782 
Sąd okręgowy.

Brzeżany, 6 m aja 1929 .

F I R M Y .
d  1 ? * ™ ' ^ / 29‘ B-e8- C . 2 02 . Zmiany i do- 

wpisanych już Firm  spółkowych,
m iecy„  wPisać , w rejestrze C . Siedziba; Kli- 
'jjj. c Pow. Skole. Brzmienie f jr m y : „K lim iec" 
2 rt)A Ila spółka z ogr. odpow. w Klim cu. 
SD, . ,na statutu  wględnie jego uzupełnianie: 

a obowiązaną do publicznego składania 
w w „M onitorze Polskim. 3 78S*ackunkó

^ |d  okręgowy j. handlowy, O ddzjał IV.
otr-* * *ryj> dnia 1 1  maja 1929 .

L I C Y T A C J E .
V ni0sh X V L 4472/28' E dykt licytacyjny. N a 
darstw str°n y  egzekwującej Banku Gospo- 
czerVv, a Krajow ego odbędzie się dnia 1 9 -go
na ZasaH1, ? ! 9’ godzilT  10  rano w sali N r. X V I 

d2łc zatw ierdzonych w arunków licy­

tacyjnych licytacja następujących realności.: 
Ks. gr. gm. Lwowa whl. 3 3 2 /I dz., oznacze­
nie realności: 1 ) parcela budow lana o pow ierz­
chni 593 m tr. kw., 2) dom  jednopiątrow y 
starszej budowy, 3) dom  jednopiątrow y, 4 ) 
budynek maszynowy, 5) bruki i kanały, 6) 
instalacja gazu i elektryki. W artość szacunko­
wa w raz z przynależnościam i 1 1 1 . 6 4 0  zł., naj­
niższa oferta 55.820 zł. D o realności whl. 
33 2 /I gm. Lwowa należą przynależności: 32 
okien i 3 muszle wodociągowe, oszacowane na 
1020  zł. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąjji. 373  5-3

Sąd grodzki miejski. Oddział X V .
Lwów, dnia 3 kwietnia 1929 .

E. 2 14 9 / 28 . E dykt licytacyjny. D nia 19  
czerwca 1929  godzina 9 rano odbędzie się 
w Sądzie w Śniatynie sala N r. I. licytacja 
realności whl. 603 gminy katastr. Krasno- 
stawce w skład którego w chodzą pb. 24/2 
wraz z domem m ieszkalnym  i budynkam i 
gospodarczym i pgr. lkt. 60/ 3 , 6 1 /3 , 62/2 ,
967/2 , 1498/ 1 , i 49? /7 . 1498 / 1 0 , 1499/ 2 ,
15 10 /3  wartości szacunkowej 13095  zł. N a j­
niższa oferta 8730  zł. 3773

Sąd Grodzki.
Śniatyn, 1 7  kwietnia 19 2 9 .

E. 1 / 29/3 . Edykt. W dniu 18  czerwca 
1929  o godz. 9-tej rano w tut. Sądzie biuro 
N r. 20 I. P. odbędzie się licytacja połowy 
realności whl. 1628  ks. gr. gm. kat. Skawina, 
wartości 2500 zł. N ajn iższa cena wynosi 1666 
zł. 66 gr. 3772

Sąd grodzki, O ddział I.
Skawina, dnia 18  kwietnia 1929 .

E. 305 / 29/4 . E dykt licytacyjny. Dnia 6 
czerwca 1929  o godz. 10  przedpołudniem  
odbędzie się w tut. Sądzie biuro N r. 5 pu­
bliczna sprzedaż 2/6 części realności wbl.

250 ks. gr. gm . kat. Konina zobowiązanego 
Sebastjana K ow alczyka własnej. N ierucho­
mość ta oszacowaną została na 2020  zł. naj­
niższa oferta 1346  zł. 66 gr. poniżej której 
sprzedaż nie nastąpi. 377 °

Sąd Grodzki, Oddział I.
Mszana dolna, dnia 25 kwietnia 19 2 9 .

E. 1389 / 28 /7 . Edykt licytacyjny. N a 
wniosek dra R yszarda Daniela adw okata w 
W adowicach odbędzie się dnia 4 czerwca 
1929  o godzinie 9 rano w biurze N r. 92 li­
cytacja połow y realności whl. 76 gminy Gra- 
boszyce. W arość szacunkowa 370 1  zł. 50 gr. 
N ajniższa oferta 2467 zł. 66 gr. Poniżej naj­
niższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 3775

Sąd grodzki, O ddział III.
W adowice, dnia 25 m arca 1929 .

E . 309/ 29 / 5 . Edykt licytacyjny. N a  wnio­
sek strony egzekwującej Rozalji N osal od­
będzie się dnia 6 czerwca 1929  o godzinie 9 
rano w biurze N r. 92 licytacja całych real­
ności whl. 1 3 5 , 677  i 6/10  części realn. whl. 
494 gm. kat. Tarnaw a dolna zobowiązanych 
Józefa i M arjanny Kadelów własnych. W ar­
tość szacunkow a w ynosi; co do realności 
whl. 13 5  6932  zł. 40 gr., co do realności whl. 
677 , 682 zł. 72  gr., co do 6/10  części realności 
whl. 494 505 zł. 32 gr. N ajn iższa oferta wy- 
nsi co do realności whl. 1 3 5  4621  zł. 60 gr,, 
co do realności whl. 677  4 19  zł. 14  gr., a co 
do 6/10  części realności whl. 494 336  zł. 88 
gr. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie na­
stąpi. 3 776

Sąd grodzki, Oddział III.
W adowice, dnia 3 kwietnia 1929 .

E. 1 6 3 / 28 . E dykt licytacyjny. Dnia 1 1  
czerwca 1929  o godzinie 9 odbędzie się w 
tut. Sądzie Oddz. II. licytacja 3/20 części re­
alności whl. 7 : gmin}' Żyrawa. W artość sza­

cunkowa 1008  zł. N ajn iższa oferta 672  z ł . 
poniżej której sprzedaż nie nastąpi. Z resztą 
odsyła się do edyktu wymienionego na tns. 
tablicy. 37^3

Sąd G rodzki, Oddział II.
Żurawno, 20 kwietnia 19 2 9 .

E. 2 6 13 / 28 . Edykt. D nia 4 czerwca 
1929  o godzinie 10  odbędzie się licytacja 4/24 
części realności whl. 6, 426 , 427  gm iny M a- 
nasterzec wraz z przynależnościam i Piotra 
Bokały własnych. W artość szacunkow a ad 1 ) 
348 zł. 34  gr. najniższa oferta 232  zł. 23  gr. 
ad 2) 1 7  zł. 34 gr. najniższa oferta 1 1  zł. 56 gr. 
ad 3 ) 233  zł. jo  gr. najniższa oferta 1 5 7  zł. 

Sąd grodzki, O ddział III.
Kom arno, dnia 1  m aja 1 9 2 9 . 37^7

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
C g la, 63 /29 . E dykt. Strona pow odow a 

Ju lja  C zarnecka w K om arnikach wniosła skar­
gę przeciw stronie pozw anej Józefow i K om ar- 
nickiem u D rużbicz o 140000  M kp. do C g la, 
63 /29 . A udjencja do ustnej rozpraw y została 
w yznaczona na 13  m aja 1929  godz. 9.15  rano 
w tym  Sądzie biuro N r. 12 8 . Ponieważ m iej­
sce pobytu strony pozw anej jest nieznane, u - 
stanaw ia się D ra Kmicikiewicza, adw okata w  
Sam borze kuratorem , k tóry  ją będzie zastępo­
wał na jej koszt i niebezpieczeństwo, dotąd, 
dopóki ona sam a się nie stawi i nie ustanow i 
pełnom ocnika. 37<>7

Sąd okręgow y, O ddział I.
Sam bor, dnia 16  kwietnia 1929 .

Cg- I- 37 / 29/ 1 . Edykt. Pow ódka R ozalja  
Gazdzicka akuszerka Zem brzyce przez dra 
Banach owskiego W adowice wniosła przeciw 
Michałowi Banasiowi niewiadomemu z m iej­
sca pobytu skargę o 1 1 1 5 8  zł. 50 gr. Pierw­
szą audjencję wyznacza się na 5 czerwca 1929
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godz. 9 rano sala rozpraw  56. D la niew iado­
m ego z m iejsca p o b ytu  pozw anego ustanawia 
się kuratorem  dra Schlanka adwokata w  W a­
dow icach, k tó ry  go zastąpił na jego koszt i 
niebezpieczeństwo dopóki sam pozw any nie 
zgłosi się i nie w ym ien i zastępcy. 3805

Sąd o k ręgo w y, W ydział I.
W adow ice, dnia 23 kwietnia 1929 r.

G . A . 132/29 . O głoszenie. Sąd grodzki za­
w iadam ia, iż dochodzenia m iejscowe nad za­
łożeniem  księgi gruntow ej gm iny H u tk a  obe- 
dyńska rozpoczyna z dniem 8 maja 1929  na 
m iejscu. 37 7 1

N iem iró w , 3 maja 1929.
M ollinek.

C w . J .  69/1929. E d yk t. W  spraw ie w ekslo ­
w ej Józefa  M anastera w  L isku  przeciw  Zacha- 
rjaszow i Silberow i w  Przem yślu  o 375 doi. 
zpn. ustanawia się dla nieznanego z miejsca 
pobytu  Zacharjasza Silbera ku rato ra  D ra G old- 
farba, adw okata w  Przem yślu . 3778

Sąd okręgow y, W yd zia ł II.
Przem yśl, dr.ia 24 kw ietn ia 1929.

S P A D K I .
Sprostow anie. Zam ieszczony w  N r. „ G a ­

zety L w o w sk ie j" 99, 100 i 10 1  ed ykt Sądu 
grodzkiego O ddz. I w  Jaśle  z dnia 18 k w ie­
tn ia 1929 L cz . A . 757/28/60 prostuje się o 
tyle, że rok  śm ierci zm arłego w Jaśle  W ład y­
sława Ja n a  z-ga im ion H alick iego  ma być
1928 , a nie jak m ylnie w yd ru kow an o  1923.

3432"3

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 37/29. E d y k t ugodow y. Postępow anie 

ugodow e do m ajątku  Szulim a Leinw anda w  
Jarosław iu . K om isarz ugod ow y W iceprezes Są­
du O kręgow ego Baldin i Przem yśl. Zarządca 
u god ow y N afta li L ich t Jarosław . A ud jencja w  
podpisanym  Sądzie. 5 czerw ca 1929  godz, 10. 
W ierzytelności należy zgłosić do 3 czerw ca
292 9- 3 779

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 30 kw ietn ia 1929.

Sa 33/29. E d y k t ugodow y. Postępow anie 
ugodow e do m ajątku  N aftalego  -Silbersteina w  
K rak o w cu . K om isarz ugod ow y W iceprezes 
Sądu O kręgow ego Baldin i Przem yśl.' Zarządca 
u god ow y Jó z e f T rach ten b erg  K rakow iec. A u ­
djencja w  podpisanym  Sądzie 1 7  maja 1929 
godz. 10. W ierzytelności należy zgłosić do 17  
m aja 1929. 3780

Sąd okresrowy.
Przem yśl, 16  kw ietn ia 1929.

Sa 29/29/2. E d y k t ugodow y. O tw arcie po­
stępow ania ugodow ego do m ajątku  Feigi R e i­
ner, w łaścicielki realności- w  D ębicy. K om isarz 
ugod ow y W ładysław  K apa, sędzia Sądu o k rę­
gow ego w  T arn o w ie . Zarządca ugodow y 
H irsch  T aub, kupiec w D ębicy. A ud jencja do 
zaw arcia ugody w  w ym ienionym  Sądzie biuro 
N r . 14  dnia 10  m aja 1929 o godzinie 10  
przedpołudniem . C zasokres do zgłoszenia w ie­
rzyteln ości do 8 maja 1929. 3769

Sąd okręgow y, W yd zia ł IV .
T arn ó w , 30 m arca 1929.

Sa 14/29/2. E d y k t ugod ow y. O tw arcie p o ­
stępow ania ugodow ego do m ajątku  d łużników  
Salom ona i Sa ry  Feldów , ku pców  w  T a rn o ­
polu. K om isarz ugod ow y Ludom ir O strow ski, 
sędzia Sądu okręgow ego w  T arn o p o lu . Z a ­
rządca ugod ow y Bern ard Pu n dyk , kupiec w  
T arn o p o lu . A u d jencja do zaw arcia ugody w  
w ym ien ionym  Sądzie biuro N r . 3 dnia 24-go 
m aja 1929  godz. 10  rano. C zasokres do z. 
szenia w ierzytelności do dnia 2 1  m aja 1929. 

Sąd okręgow y, O ddział IV .
T arn o p o l, dnia 13  kw ietn ia 1929. 3774

Sa IV . 42/29/1. E d yk t. W skutek w niosku 
dłużnika C h askla  G old fin gera, kupca w  M y­
ślenicach otw iera się w  m yśl § 1 0 .  ugod. p o ­
stępow anie ugodow e. Kom isarzem  ugod ow ym  
ustanaw ia się p. D ra Jó z e fa  W agę, N aczeln ika 
Sądu grodzkiego w  M yślenicach. Zarządcą 
ugod ow ym  p. D ra Łazarza G oldw assera, adw o­
k ata w  M yślenicach. W zyw a się w ierzycieli, 
aby sw oje w ierzyteln ości zgłosili do dnia 29 
m aja 1929  w  Sądzie grodzkim  w  M yślenicach. 
A u d jencję ugodow ą w yznacza się w  Sądzie 
grod zkim  w  M yślenicach biuro p. N aczeln ika 
Sądu na dzień 13 czerw ca 1929 o godzinie 9-ej 
przedpołudniem . 3777

Sąd okręgow y, W yd zia ł IV .
W adow ice, dnia 8 m aja 1929.

Sa 8/29. E d yk t. Do m ajątku  Isaka M o- 
sesa R oth enberga, kupca w  Skolem  otw arto  
postępow anie ugodow e. K om isarzem  ugod o­
w ym  ustanow iono p. D ra D y m itra  B oban y- 
cza, sędziego grodzkiego w  Skolem , zaś za­
rządcą ugodow ym  D aw ida K leina, kupca w  
Skolem . W ierzytelności zgłaszać do 20 m aja
1929, zaś audjencja ugodow a 23 m aja 1929 
o godz. 10  w  Sądzie grodzkim  w  Skolem .

Sąd okręgow y, W yd zia ł IV .
S try j, dnia 19  kw ietn ia 1929. 3785

Sa. 26 29. O tw arto  postępow anie ugodo­
we do m ajątku Izaka H erscha F inkla w  
C zo rtk o w ie . K om isarz ugodow y S. o. Zaręba, 
zarządca ugod ow y dr. Reichstein  adw. w  
C zo rtk o w ie . A u d jencja ugodowa dnia 27  czer­
w ca 1929 godzina 10  w  Sądzie grodzkim  w 
C zortkow ie. T erm in  zgłoszeń 30 m aja 1929.

Sąd okręgow y.
C zo rtk ó w , 22 kw ietn ia 1929. 37554

Sa. 2 1/29 . O tw arto  postępow anie ugo­
dowe do m ajątku  Salam ona W eissm ana w  
C zo rtk o w ie . K om isarz  ugod ow y S. S. o.
Kónigsberg, zarządca ugodow y dr. Schum er 
adw. w  C zo rtk o w ie . A ud jencja ugodow a 2 1 
czerw ca 1929  godzina 10  w  Sądzie grodzkim
w  C zo rtk o w ie . T erm in  zgłoszeń 15  m aja
x929 - 3793

Sąd okręgow y.
C zo rtk ó w , 22 kw ietn ia 1929.

Sa. 18/29. O tw arto  postępow anie ugodo­
w e do m ajątku  C haim a W olfa Fleischm ana 
w  C zo rtk o w ie  . K om isarz ugod ow y S. S. o. 
Szawała. Zarządca ugod ow y dr. H alstuch w  
C zo rtk o w ie . A u d jencja ugodowa dnia 14
czerw ca 1929 godzina 10  w  Sądzie grodzkim  
w  C zo rtko w ie. T erm in  zgłoszeń 15  maja
1929. 3792

Sąd okręgow y.
C zo rtk ó w , 6 kw ietn ia 1929.

Sa. 13/29 . E d y k t. O tw arcie postępowania 
ugodow ego do m ajątku  M ajera K ronth ala  z 
Brzeżan K om isarz u god ow y W ilhelm  T ada- 
nier Sędzia okręgow y. Zarządca K alm an A l- 
tein z Brzeżan, A udjencja ugodowa w  Sądzie 
okręgow ym  w  Brzeżanach dnia 13  czerw ca 
1929  9 rano. Zgłoszenia w ierzyteln ości do 6 
czerw ca 1929 . 3742

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 4 maja 1929.

Sa. 15/29. E d yk t. O tw arto  postępow anie 
ugodow e co do m ajątku  dłużnika Izraela Si­
m ona Schw arzbacha kupca w  Skale. K o m i­
sarz ugod ow y P. N aczeln ik  Sądu grodzkiego 
W ojtuń  w  B orszczow ie. Zarządca ugod ow y P. 
Meses W iesenthal kupiec w  Skale. A udjencja 
do zaw arcia ugod y dłużnika z w ierzycielam i 
jego dnia 29 m aja 1929 o godz. 10  przedpol. 
w  Sądzie grodzkim  w  Borszczow ie. W  tym  
Sądzie należy zgłosić roszczenia w ierzycieli, 
także gd yby co do nich spór zaw isł do dnia 
10  m aja 1929 . 3791

Sąd o kręgow y W yd zia ł IV .
C zo rtk ó w , dnia 30  m arca 1929.

Sa. IV . 39/29/1. E d y k t. W skutek w n io ­
sku dłużnika Tadeusza Z g ó rk a  kupca w  B ia­
łej ul. u  listopada N r .  2 1  otw iera się w  
m yśl § 1 o. ugod. postępow anie ugodowe. 
Kom isarzem  ugod ow ym  ustanawia się p. dr. 
Ju ljan a  W iśniew skiego N aczeln ika Sądu 
grodzkiego w  B iałej, a zarządcą ugod ow ym  p. 
Franciszka T anew skiego  w łaściciela droguerji 
w  B iałej plac -W olności. W zyw a się w ie rz y ­
cieli, aby swoje w ierzytelności zgłosili do 
dnia 15  maja 1929  w  Sądzie grodzkim  w 
B iałej. A udjencję ugodow ą w yzn acza się w  
Sądzie grodzkim  w Białej b iuro  p. N aczeln ika 
Sądu na dzień 28 maja 1929 o godz. 9-tej p. 
poł. 3804

Sąd o kręgow y W yd zia ł IV .
W adow ice, dnia 22 kw ietn ia 1929.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T . 29/29. T eo d o r D uda, syn D aniela, u ro ­

dzony w  Sokoli 18 9 1 , żołnierz, w  b itw ie 19 14  
ciężko ran n y nie daje znaku życia. W zyw a się, 
b y do pó ł roku  od ogłoszenia udzielono w ia­
dom ości o zagin ionym  Sądowi lub k u rato ro w i 
D ro w i M antlow i, ad w okatow i w  Przem yślu . 

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 20 kw ietn ia 1929. 378 1

T . 12/29. Pańko Po łatajko , syn Jak ób a , 
u rod zon y 7 sierpnia 1878, żołn ierz austrjacki, 
zaginął na froncie  w łoskim  19 17 . W iadom ości 
o nim udzielić należy tutejszem u Sądowi, k tó ­
ry  po sześciu miesiącach w yda ostateczne orze­
czenie. 3784

Sąd okręgow y, W yd zia ł IV .
S try j, dnia 26 m arca 1929.

T . IV . 10/29/5. E d yk t. Jó z e f R zoń ca , rei. 
rzym . kat., syn K azim ierza i M arji z W oj- 
tarow iczów , urodzony dnia 23 lutego 1893 pod 
N rd . 564 w  M oszczenicy (pow iat G orlice), ja ­
ko  żołn ierz 1 1  kom p. 32 pu łku  p iech oty obr, 
k ra j. m iał ponieść śm ierć bohaterską w  dniach 
24— 30 czerw ca 19 15  w  czasie w o jn y  św iato­
wej. Celem  ustalenia dow odu tej śm ierci, o- 
głasza się publiczne w ezw anie o przesłanie w ia­
dom ości o nim  w  ciągu trzech m iesięcy.

Sąd okręgow y, W ydział IV  cyw iln y .
Jasło , dnia 20 m arca 1929. 3786

T . 148/28. T eo d o r K leban, u rod zon y 1872 
w  K am ionce Stara wieś, jako żołn ierz austr. 
zaginął. Celem  uznania za zm arłego, w zyw a 
się, aby do pół roku  od dnia ogłoszenia u- 
dzielono w iadom ości o nim  Sądowi. 3728 

Sąd okręgow y.
L w ó w , dnia 8 m aja 1928.

T . 302/28. A n to n i T u rn ik , u rod zon y 1886 
w  Sokoln ikach , jak  żołn ierz austr. zaginął. C e ­
lem uznania go za zm arłego i rozw iązania 
m ałżeństw a, w zyw a się, aby do pó ł roku od 
dnia ogłoszenia udzielono w iadom ości o nim 
Sądow i. 3729

Sąd okręgow y.
L w ó w , dnia 8 listopada 1928.

T . 384/28/12 . Iw an Pałenga, u rod zon y 6 
w rześnia 1873 w  K ozicach , jako  żołn ierz austr. 
4 1 p. p. w  r. 19 18  zaginął na froncie w łoskim  
nad Piaw ą. Celem  uznania go za zm arłego, 
w zyw a się, aby do pół roku  od dnia ogłosze­
nia udzielono w iadom ości o nim Sądowi.

Sąd o kręgo w y, O ddział V II.
L w ó w , dnia 27 grudnia 1928. 373 °

T . 79/22. Pantalejm on M orm ul, urodzony 
17  października 1885 w  G ród k u  Jagiellońskim , 
w  r. 19 15  w yem igrow ał do R o sji i tam  m iał 
um rzeć. Celem  uznania go za zm arłego, w z y ­
wa się, aby do pół roku  od dnia ogłoszenia 
udzielono w iadom ości o nim  Sądowi. 3734  

Sąd okręgow y, O ddział VII.
L w ó w , dnia 3 1  grudnia 1928.

T . 503/28/4. 1) Iw an Fedirko , u rodzon y 
10  stycznia 1888 i 2) Stefan Fedirko, u rod zo­
ny 3 1  sierpnia 1893 w  W erchracie —  jako 
żołn ierze austrjaccy mieli zaginąć, a to  1)  w  
szpitalu w  Budapeszcie w  r. 19 15 ,  zaś 2) na 
froncie  rosyjsk im  w r. 19 15 .  Celem  uznania 
ich za zm arłych , w zyw a się, aby do pó ł ro ­
ku od dnia ogłoszenia udzielono o nich w ia­
dom ości Sądow i. 3732

Sąd okręgow y, O ddział V II.
L w ó w , dnia 3 1  grudnia 1928.

SA M O C H O D Y  osobowe 2 , 4 i 6-ciu osobowe, 
okazyjnie do sprzedania „P ilo t" , Lwów 
Batorego 4 . 2338

PRZETARG PUBLICZNY
na ludowa gmadn Sadu Okręgowego
w Pińsku (kubatura 28.500 m3) ogłasza 
Poleska Dyrekcja Robót Publicznych
w Brześciu n/Bugiem na dzień 15-go 

maja 1929 r. o godzinie 12-tej. 
Ślepe kosztorysy wydaje się lub 

wysyła się pocztą na żądanie.
Szczegóły ogłoszono w „Monitorze 

Polskim" Nr. 105 z dnia 7. V. r. b. 
Poleska Dyrekcja Robót Publicznych

NADZWYtZBJHE M L I  ZGROIDZENIE
Spółki kredytowej członków To­
warzystwa wza j .  ubezp. w Krakowie
Spółdzielni z1 ograniczoną odp. w likwidacj1

odbędzie się dnia 28 m aja 1929 o godzinie 
5'30 po południu w lokalu Działu ubezpie­
czeń na życie Krakow skiego Towarzystwa 
Wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie, ul. 
Basztowa 1. 7. parter, z następującym po­

rządkiem dziennym :

1. Spraw ozdanie likwidatorów odnośnie 
do pism Rady Spółdzielczej z dnia 10 listo­
pada 1928 L. 10692 R. S. i z dnia 15 kwie­
tnia 1929 L. 3223 R. S .

2. Zatwierdzenie bilansu likwidacyjnego.
3. Wnioski członków.
W razie braku przepisanego postano­

wieniami statutu kompletu odbędzie się w 
tym samym dniu i w tem samem miejscu 
o godzinie 6-ej wieczorem powtórne N ad­
zwyczajne Walne Zgrom adzenie, z tym sa ­
mym porządkiem dziennym, które bez wzglę­
du na ilość członków, będzie mogło powziąć 
prawomocne uchwały bezw zględną w iększo­
ścią głosów  obecnych na Nadzwyczajnem 
Walnem Zgrom adzeniu członków.

Prezes Rady Nadzorczej 
Dr. Faustyn Jakubowski•

M Z I J I  M L I  ZEBRANIE
Członków Spółdzielni Studentów 

POLITECHNIKI LWOWSKIEJ
odbędzie się 

dnia 14 go maja b. r. w sali II o go­
dzinie 19-tej z następującym po­

rządkiem dziennym:
1. Zagajenie.
2. Odczytanie protokołu z ostatniego 

W alnego Zebrania.
3. Sprawozdanie Rady Nadzorczej.
4. Spraw ozdanie Zarządu.
5. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej i 

wniosek o udzielenie absolutorjum.
6. Wybór nowej Rady Nadzorczej i K o ­

misji Rewizyjnej.
7. Zatwierdzenie Zarządu.
8. Określenie dopuszczalnej wysokości 

zobowiązań Spółdzielni i upoważnienie Z a­
rządu.

9. Wnioski i interpelacje.
W razie braku kompletu zebranie od­

będzie się o godzinie 19*30 bez względu na 
ilość obecnych członków.

Za R adę N ad zo rczą:
Sekretarz : Przewodniczący:

Stanisław Nowosielski Edward Lebda

„EHODOROW" Akt. Towarzystwo dla pnem ystn t a j m r ó j  w  thoJninwie

ZAPROSZENIE
D O  B E Z P Ł A T N E G O  P O B O R U  A K C Y J

przypadających z przerachowania kapitału akcyjnego w myśl rozp, 
Prez. Rzeczypospolitej z 22 m arca 4928 r. Dz. pp. Nr. 38 poz. 352.

Walne Zgromadzenie akcjonarjuszów, odbyte dnia 1 I-go gru­
dnia 1928, uchwaliło kapitał akcyjny Ski „CH O D O RÓ W “ Akcyjne 
Towarzystwo dla przemysłu cukrowniczego w Chodorowie, wynoszący 
zł. 6,250.000 podwyższyć o kwotę zł. 3,125.000 t. j. do kwoty zł. 
9,375.000 przez przelanie do kapitału zakładowego części nadwyżki 
bilansowej wynikłej z przerachowania majątku Spółki w myśl cyt. 
Rozp. z 22 marca 1928.

Uchwalona podwyżka kapitału akcyjnego ma nastąpić drogą 
emisji sztuk 31.250 akcyj II em. złotowej, na okaziciela opiewających 
po nom. wart. zł. 100 każda z kuponem bieżącym od dnia I-go lipca 
1928 z tem, że te akcje zostaną rozdane bezpłatnie dotychczasowym 
akcjom rjuszom w stosunku na dwie dotychczasowe akcje emisji zło­
towej jedna akcja II emisji złotowej, zaś posiadacze jednei akcji emisji 
dotychczasowej złotowej otrzymają odcinek akcji II emisji złotowej 
nom. zł. 50 z kuponem bieżącym od dnia 1 lipca 1928 r.

Powyższa uchwała Walnego Zgromadzenia z 11 grudnia 1928 r. 
została zarejestrowaną w rejestrze handlowym Sądu okręgowego w 
Brzeżanach z mocy uchwały tegoż Sądu z dnia 27 kwietnia 1929 r. 
Firm. 55/29 Rej. B 2 /2 2 .

Na tej podstawie podpisana Spółka akcyjna „CHODOROW " 
Akcyjne Towarzystwo dla przemysłu cukrowniczego w Chodorowie 
wzywa posiadaczy dotychczasowych akcyj emisji złotowej, ażeby celem 
bezpłatnego poboru przypadających im w myśl powyższej uchwały 
Walnego Zgromadzenia akcyj Ii-ej emisji złotowej przedłożyli orygi­
nalne akcje I-ej emisji złotowej wraz z podpisanym przez się wykazem 
numerycznym w Zakładzie Głównym Polskiego Banku Przemysło­
wego we Lwowie, ul. 3-go Maja 1. 9 w terminie do dnia 31 gru­
dnia 1929 z tem, że podpisana Spółka akcyjna zastrzega sobie prawo 
akcje II emisji złotowej nie pobrane w przepisanym terminie przez 
posiadaczy akcyj I-ej emisji złotowej, złożyć na koszt właścicieli do 
depozytu sądowego.

Za odcinki należne posiadaczom jednej dotychczasowej akcji 
złotowej będą oni na razie uznani na rachunku sztuk, a wydanie 
efektywnych odcinków nastąpi w czasie późniejszym, po wypośrod- 
kowaniu ilości rozdać się mających odcinków.

„C H O D O K Ó W “  Akcyjne Towarzystwo 
dla przemysłu cukrowniczego w Chodorowie

Cena ogloszcńl Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8  łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem ) 15 g r . |  za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłane®
i nekrologji 40 g r . }  w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym  i paski na stronicach tekstowych 60 g r .}  po kronice 50  g r . na 1-szej (pod nagłówkiem) 80  gr- 
drobne ogłoszenia za słowo 10  g r , } drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słow a 15 g r . C ała stron a: ogłoszeniowa 400 zł., tekstow a 600 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł-

Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50%, zamiejscowe 30%  droższe.

» Drukarnia Polska«, Lwów, ul. Chorążczyzny 1 7 , telefon 29-19, pod zarządem Władysława Germana. Na leżytośc pocztowa opłacona ryczałtem.


